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D e m ó n s t r a c y a  1 0 . 0 0 0  l u d z i
za reformą wyborczą w gminie.

b
^ih ek- k rakow ski w idział w czoraj w spaniałą 

°n stracy ę  za reform ą statutu  m ie jsk ie g o !
10 .000  dorosłych m ężczyzn i  k ob ieti

iej °H strow ało! A  dem ónstracya ta  o lbrzym ia, 
sam orzutnego zapału, b y ła  rów nież ostrym  

V a2em niezadowolenia z rządów dzisiejszych  
iJp^inie. Pp. dr Leo i je g o  pom ocnik do bru- 

h m aeberstw  w yborczych  J a n  K an ty  Fede- 
L  handlarz win, n iechaj się staran n ie  poin-

co dq liczby  dem onstrantów  w czoraj i 
i 0 ducha, jaki ich ożywiał... W tedy zrozum ieją, 

l i y j S o r z e j  n i ż  z b r o d n i ą ,  b o  g ł u p o t ą
%  dłużej zw lekać, dłużej cyganić m iasto 

reform y w yborczej. 
vj dniu w czorajszym  został „w ybrany " rad cą 

tyj.'?1' Ju liu sz  L eo z k u ry i „w ielkich  dom ów "! 
iJa ó r ten  drażni m oże n a jw ięce j przez to, że 
^hstruje on zależność tego radcy od najgrub- 

kamieniczników. P rezy d en t m iasta  n ie śm ie 
’ lai kandydow ać tam , gdzie są  praw dziw i
C .°rc y , w ięc oddaje się w  rę ce  —  kam ieni-

m iał w czoraj oczy i uszy i głow ę na 
te n  m ógł obserw ow ać g łębok ie , naraię- 

" fOggoryczenie, k tórego  pełen  by ł tłum  ludz­

k i, zebrany  na ry n ku . N ajsurow sza dyscyplina 
p arty jn a  nie będzie m ogła w strzym ać rob otn i­
ków  od n a jostrze jszego  w yrazu tego rozgory­
czenia, je ż e li prezydyum  m iasta  i jeg o  rządzące 
„dem okracye" n ie  pójdą na drogę uczciw ych, 
koniecznych, a  w ięc rozum nych reform  w m ie­
ście  ! R o b o t n i k o m  p r z e j a d ł y  s i ę  b l a g i  
i c y g a ń s t w a  „ d e m o k r a t y c z n e " ,  a t a k ,  
j a k  r o b o t n i c y ,  c z u ć  d z i s i a j  m u s z ą  
w s z y s c y  u c z c i w i  l u d z i e  w m i e ś c i e .

W obec tych  ty sięcy  ludzi, k tórzy  w czoraj 
p r z e z  d w i e  g o d z i n y  dem onstrow ali w ry n ­
ku krakow skim  (pow strzym yw ani rygorem  p ar­
ty jnym  od najd robnie jszy ch  w ybryków ), czem że 
je s t  w alka endeków  i k lerykałów , p od jęta  dla 
w yw alczenia k ilku  m andatów  dla „sw oich lu­
d zi"? ... Pow stała  w czoraj siła  w iększa, siła  im ­
ponująca, k tó ra  zaprzysięgła  publicznie n a  sta ­
rym , przecudnym  ry n ku  krakow skim , że dopóty 
nie będzie spokoju w mieście, dopóki nie dadzą 
ludowi udziału w samorządzie Krakowa!

K to z wielm ożów  gm innych  sądzi, że to „ogień 
s łom ian y ", że b ę d z i e  m o ż n a  j e s z c z e  r a z  
w y b i ę i '  ' ć  R a d ę  m i e j  s k a K r a k o w i e  
n a  p o d s t a w i e  d z i s i e j s z y c h  m o n s t r u ­

a l n y c h  „ k u r y j " ,  t e n  p o p e ł n i a  n a j s z a -  
l e ń s z y  b ł ą d  p o l i t y c z n y ,  k t ó r y  g o  d r o ­
g o  b ę d z i e  k o s z t o w a ł . . .

D em ónstracya w czorajsza b y ła  bow iem  po­
czątkiem, punktem  w y jścia  ruchu ludowego!

Jeszcze listy Kaizla.
W  poprzednim  arty k u le  w skazaliśm y n a listy  

K aizla , w których  ten  m ąż zaufania Czechów  
w gabin ecie  T hu na p arł B ad eniego  i T hu na do 
zmiany konstytucyi, a rów nocześnie b ił w  p oste­
ru n ki n iem ieck ie w m inisterstw ach  i in n y ch  u- 
rzędach , w ychodząc z założenia, że b iu rok racy a 
n iem ieck a je s t  n a jw ięk szą przeszkodą w osią­
gnięciu  równouprawnienia narodowego.

W  dalszej sery i listów  K a i z l  radzi Czechom  
w  ogólności, a  m łodoczechom  w szczególno­
ści, żeby  zm ienili sw ą polity kę w ew nętrzną 
i zew nętrzną, sp ecy aln ie , żeby  dworowi nie 
daw ać powodów do niezadow olenia z Cze­
chów . —  S p ecy aln ą  uw agę pośw ięca K a i z l  
w tych  listach  Kramarzowi, którego w ystępy mo- 
sk alofilsk ie  i przeciw  tró jprzym ierzu  rob ią  w 
„w ysokich sfera ch " złą k rew , zn iech ęca jąc  sfery  
te  do Czechów .

K a i z l  w listach  sw oich ciąg le  naw ołu je do 
prow adzenia polityki realnej i w yraża przekona­
n ie , że p rzyszłość Czechów  \ leży  ty lk o  w A u­
stry i. R ozum ie się, że K a i z l ,  k tó ry  m im o w y­
sokiego w ykształcen ia  i niepospolitego rozum u 
b y ł w g ru ncie rzeczy  nacyonalistą, n ie m yślał

S T E F A N  Ż ER O M SK I.

!*alka z szatanem.
(Ciąg dalszy), 

z w as m a rę k ę  tak  szatańsk ą, ażebyS i^ k to  _  _______________
^  sm ieliła pod nieść na tego b rata , kto z w as 

n a  l ° s dobrego tow aru dla hand larzy  
k to  z w as odbierze mu tę  o sta tn ią  de- 

Sty ^ Unku, gdy w obcem  m orzu tonie ?  Przed- 
u jm u jący  się  za każdym  człow iekiem  

ft^-ńiionym, zlekcew ażył i ośm ieszył tę  m ałą 
M ^ ty w k ę " , tę „ P ra cę ". Nic dziw nego. On głosi 
]%j w ielkiego przew rotu, og arn ia jąceg o  kulę 
ĥ ka Ja k ż e b y  m ógł zw rócić uw agę na m a- 
i ^yU *w° rC24  rew olu cyę w parysko-polskim  
, \ * . uW z u ?  B o  to  b y ła  p rzecie  rew olucya, 
?« { * ' vóreza, w ięc, według n iego, n ic n ie  w ar- 

Cz on tu  g łosił obronę nędzarzy, w ięc mu 
i jjh ą ' °ddać szacunek . Je g o  g łos je s t  takim sa- 
p  c.-'Uiytem“ ja k  „rew olucya" esdeków , któ- 

1 erpiiwie obserw u ją  k o n cen tracy ę bogactw

i^^dłu.

^ J ^ z e s z k a d z a ją  złem u, n ie  sp rzeciw iają  się 
c w  CO widzą, albow iem  w szystko odbyw a 

ą0 p g  recep ty
P  co w idZą, albow iem  w szystko odbyw a 
■■i* dług recep ty  i zbliża kon iec, podobni w 

c- ro sy jsk ich  „starok n iżn ików ", k tórzy  ta- 
terpliw ie cz e k a ją  n a  zbliżanie się końca.

V  te!f  m ów cy je s t  tak im sam ym  „m ytem
generale G eo rg e’a  S o re la  i innych . 

0n  P °^ aże nam  ów napad nędzarzy 
T  R ada i program  — n ic  n ie zna-

ty lk o  n ie b y łb y  złudzeniem  um ysłu, 
ie ■!awie  i „ id eałem ", z k tóreg o  ta k  się 

Wa*- T rzeb a  n ie  g łosów , n ie h aseł, i rad,

drw in, lecz  czynów , ch oćby  tak  m aleńkich  ja k  
owo biuro „ P ra cy ". T o  niepraw da, żeb y  ono 
było z in ieyatyw y re a k c y jn e j. B o  zapytu ję z j a ­
k ich  funduszów  buduje się gm achy, w których  
się m ieszczą g iełdy p r a c y ?  Z podatków , p obie­
ran y ch  od burżuazyi przew ażnie przez m unicy- 
p alności m iast. M y tu nałożyliśm y podatek  duży 
na tu te jszą  „bu rżu azy ę" p olską  i za osiąg n ięty  
fundusz założyliśm y m ałą g iełd ę pracy  dla ro ­
daków  przy byw ający ch  do F ra n cy i za ch lebem . 
T o  biuro je s t  ak tem  postępow ym , je s t  czynem  
rozum nym , je s t  zam ierzeniem  rad ykalnem , je s t  
sam ym  radykalizm em . Przychodź i szepc w ucho 
każdem u z członków  te j im prezy, co ty lk o  chcesz, 
a le  dla sw ojego m niem ania n ie  waż się odejm o­
w ać nędzarzow i od u st k aw ałka ch leba, gdy on 
je s t  głodny, opieki, gdy je j  n iem a. Synd ykaliśei 
p ary scy  pochodzenia francu skieg o  i polskiego 
z odrazą p atrzą  n a  tę  „ P ra cę ", ja k o  n a  organi- 
zacy ę p olską. J a  w iem . „P recz  z o jczy zn ą". Nie 
m yślę polem izow ać... Tym czasem  to w łaśn ie biuro 
stoi w  g ru n cie rzeczy  na stanow isku m iędzyna­
rodow ej so lidarności robotników , ono bow iem  
dba o to , ażeby  przychodnie z ziem i polskiej 
n ie zaszkodzili —  broń  Boże —  robotnikom  
francu skim . W ię c  zap isu je  ich  do syndykatów  
i przez sam ą sw oją  eg zy sten eyę, przeciw działa 
w ytw orzeniu  się arm ii „żó łtych ". Tym czasem  
syndykalizm  fran cu sk i stoi na stanow isku  czy­
sto narodow em , najbezw zględniej i je d y n ie  fran ­
cuski em . Czy on w ie cokolw iek  o doli i żyw ocie 
robotn ików  p o ls k ich ?  P rzez  p ostaw ien ie ca łe j 
sw oje j teo ry i zw iązków  zaw odow ych i m etodą 
g rew y  p ow szechnej stw ierdza on dobitn ie, że 
ty lk o  fran cu skie stosu nki m a na oku, stw ierdza 
to  n ie  bez  dum y, że je s t  to  fran cu sk a  form a

socyalizm u. W  P olsce  n ie  w olno zakładać związ­
ków  zaw odow ych, w ięc cóż tam  m a czynić ta 
„fran cu sk a" m etoda p rzen iesien ia  życia  rob o­
tniczego i nadziei św iata do syndykatów , hasło  
ich  autonom ii i ca ła  action directe? Nic to n ie  
obchodzi robotników  fran cu skich , k tórzy  ja k o b y  
n ie  u zn a ją  o jczy zn y . Nie u znają  oni w istocie  
rzeczy  sw ego państw a dlatego, że się  zaw iedli 
n a  to w arzy szach : M illerand’zie, B rian d ’zie i V i- 
v ian i’m, k tórzy  tem  państw em  rządzą, a zam iast 
„w alki k la s " , g łoszonej daw niej, g łoszą obecn ie 
„pokój sp o łeczn y ", w drażany przez arm ię i po- 
licy ę . Sy n d yk aliśei n ie  d b a ją  o to , że ch cą  zni­
w eczyć n ie  państw o, lecz  o jczyznę, m asom  n ie ­
szczęsnym , k tó re  o n ią  m uszą w alczyć, bo bez 
n ie j p lu ją  im  w tw arz n ajeźd źcy , n ie  pozw ala ją  
n a  n a jp rostszą  org anizacy ę trudu, n a  n a jlże jsze  
p olepszenie doli, n a  założenie ow ego w łaśnie 
zw iązku zaw odow ego pracow ników  jed n eg o  fa ­
chu. Synd ykaliśei fran cu scy  n ie  u znają  państw a, 
sp rzecza ją  się  ze sw ojem , a le  pod je g o  osłoną, 
pod czu w ającą bron ią  je g o  żołn ierzy , is tn ie ją  
ich  zw iązki, organizacyę i n ad zie je zburzenia 
tegoż państw a. Państw o, k tó re  ch cą  zburzyć, 
pozw ala im  organizow ać s ię , sam o czyni m iny 
i g esty , ja k o b y  by ło  o rg anizacy ą najbard zie j 
p rzy ch y ln ą dla robotników . O św ieca ich  dzieci 
i prow adzi dobrze postaw ione szkoły  całego  
k ra ju . Czy ch ce, czy  n ie ch ce , syndykalizm  fran ­
cu sk i k orzysta  z działań n a  ca łe j lin ii tegoż 
rządu, k tó ry  zw alcza. A  g dyby  zew nętrzny n ie ­
p rzy jacie l dla stłum ien ia  w olności sy n d y kalisty - 
czn ej, w chw ili przypuszczalnego zniszczenia 
obecnej w ładzy w e F ra n cy i, naszedł je j  g ran ice , 
czy synd y kaliśe i n ie  sta lib y  s ię  obrońcam i tego 
k ra ju  —  i któż w ie, czy n ie  chw yciliby  się
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o w yrzeczeniu  się  przez C zechów  żądań naro­
dow ych, ale b y ł przeciw nym  ekscesom  szow i­
n istycznym , u w ażając je  za przeszkodę w od­
noszeniu  k orzyści połączonych z udziałem  w 
czynnej po lityce . K  a i z 1 chciał z Czechów zro­
b ić „p artye państwową®, a o b o ję tn e mu b y ły  
środki, jak im i to dałoby się  osiągnąć. Zamach 
na konsfyłucyę, przeobrażenie je j  w duchu ży­
czeń federalistów ; rzędy § 14 — oto b y ły  środki, 
zapom ocą k tórych  K a i z l  ch cia ł zdystansow ać 
Niem ców  i za jąć  ich m ie jsce  w sercu  decydu­
ją ce g o  w państw ie czynnika.

Oto próbki z k ilku  lis tó w :
„ C e s a r z  je s t  dobrze dla nas usposobiony —  

zaczyna K aizl, i —  n atychm iast w zyw a do o- 
g lęd ności. —  N ajw ażniejsza dziś, to 3 0 - m i l i o -  
n ó w y  kredyt w delegaeyach. Sy tu acy a  je s t  dla 
m nie ja sn ą . K red yt zostan ie uchw alony także 
bez głosów  czeskich . W ięc głosow anie czeskich  
delegatów  będzie m iało ch arak ter dem onstracyi, 
która b y ć m oże nam  pom oże, lecz m oże jeszcze  
w ięcej z a s z k o d z i ć .  Thunow i obecn ie n ic  nie 
da się  wyrwać®...

„R obicie n ajw ięk sze głupstw a, i to na polu, 
k tó re  n as najm nie j obchodzi i ob iecu je  nam  
n a jm n ie jszą  k o rz y ść ; k tóre jed n ak  w najwyż­
szych sferach najbard zie j (i to słusznie) n iepo­
koi i nam  s z k o d z i .

J e s t  to przeklęta  polityka bałkańska, gdzie się 
b ierze w obronę przeciw  w łasnem u panu każdego 
bośn iack ieg o  hoeh stap lera , lub czarnogórskiego 
baciarza  i gdzie się w ychw ala pod n ieb iosa  
zdradzieckie i rew olu cy jn e zam ysły ja k ich ś  S e r­
bów , jak g d y b y  m ieli praw o liczy ć n a  w ielki 
naród czesk i. W ew nętrzna polity ka w znacznej 
m ierze przyzw oita i państw ow a, zaś z a g r a ­
n i c z n a  p o p r o s t u  j e s t  z d r a d ą  s t a n u .  
P roszę pom yśleć o l e k a r s t w i e ® . . .

„Proszę p ostarać się , aby  R ada m ie jsk a  nie 
uchw aliła postaw ienia pom nika Husowi n a  ry n ­
ku w starem  m ieście®...

„W płyńcie n a  „Narodni Listy®, by  porzuciły 
C zarnogórę. Cesarz zw rócił się do m nie, byśm y 
zachow yw ali s ię  z rezerw ą®...

„Proszę, zróbcie raz porządek z tym  sk an d a­
licznym  w stydem . „Narodni Listy® ch cą  odpra­
w ić sw ego w iedeńskiego korespondenta P eni- 
zeka, gdyż od cesarza  otrzym ał ty tu ł radcy ce­
sarskiego. J e s t  to  przecież zbrodnicze szaleń­
stwo i To w sty d !“...

ty chże środków  obrony, co dzisiejsi m inistro­
w ie. B o  czem żeby w alczyli z arm iam i najeźdź­
ców , uzbrojonem i w m itraliezy  i aerop lany, j e ­
śli n ie arm ią, u zbro joną w m itraliezy  i aero ­
p la n y ?  Sy n d y k aliści n ie  obaw ia ją  się w ojny, 
gdyż m ów ią, że je j  n ie  będzie. S ą  zresztą  tacy , 
k tórzy  m ów ią śm iele , że im je s t  w szystko jed n o  
kto P ra n cy ą  rządzi, Fran cu zi, czy  N iem cy. Szczę­
śliw i ! Nie zn a ją  n ie w o li! Tw ierdzą, że syndy- 
k a łiści z tam tej strony  R en u  n ie  dopuszczą do 
w ojny . O, skrzyd late słow o ! Cóż P o ls k a ?  Co 
w ie o n ie j ro botn ik  fran cu ski, śp iew ający  Inter­
nationale R obotniczego pogłow ia, z kobietam i, 
starcam i i dziećm i — m ilion na k ilk an aście  m i­
lionów  ludności. Siedm iom iliónow a m asa ch ło ­
pów  w sam em  K rólestw ie... A  cóż o tem  m ó­
w ią pom iędzy sobą robotn icy  p olscy , przyszedł­
szy do F r a n c y i?  N ic. Po  p ierw sze zapom inają 
o p o lsk ie j ziem i, gdyż tam  je s t  źle , a  tu lep ie j. 
J a m  n iem a praw , n iem a szkół, n iem a zw iąz­
ków , a robotn icy  n ie  m ają  o jczyzny  i tam  je s t  
ich  o jczyzna, gdzie im  lep ie j p łacą  w w arszta­
cie . Z osta ją  tu ta j i m ają  pow iększyć arm ię syn- 
d ykalistyczną. D obrze i słusznie. Lecz przecie 
pow inni b y ć  ludźm i m iędzynarodow ego poglądu. 
Cóż dadzą ze sieb ie  tam te j, p o lskiej s tro n ie ?  
Czy ty lko  ten  frazes, że i tam  należy p rzen ieść 
życie i nad zie je do syndykatu  i słow em  skrzy- 
dlatem  zw alczać w szelkie zło, k tó re  nad św ia­
tem  robotniczym  zaw isło ?  Nie słyszałem  tu n ic 
z ich  u st...

** Jfc
W ra ca ją c  w n ocy  z tego  zebran ia , R yszard  

N ienask i w stąpił do metro i oczekiw ał n ad ejścia  
w agonu. ,

(Ciąg dalszy nastąpi).

„R edakcya „Narodnich Listów® je s t  z bardzo 
m ałym i w yjątkam i bandą, n iew ykształconą i 
n iesum ienną. Ich pół —  lub też zupełnie —  an- 
tyaustryacka polityka je s t  naszą klęskę. W ierzaj- 
cie m i, gdy ze sw ego w ysokiego posterunku 
oglądam  ca łą  tę  m aszyneryę państw ow ą, chw ie­
ją c ą  się, n ie  dopasow aną, osłab ioną, rozkłada­
ją c ą  się. zarów no w C is- ja k  w Transłitaw ii, 
w ów czas dopiero czu ję ca łe  znaczenie i w i e l ­
k ą  w a r t o ś ć  t e g o  p a ń s t w a  d l a  n a s .  
A iluż to z pośród n as daje kop niaka temu 
państw u, zam iast tego, by  trzym ać się je g o  i 
w zm acniać je .  Wasz ratunek, to  świadom a, en er­
g iczna i o fiarn a polityka austryacka, w szystko 
pozatem  je s t  frazesem  i głupstw em ... W obec te ­
go bądźcież m ądrzy i spokojni. M ie jcie  wzgląd 
na  podjudzania w ćałem  państw ie oraz n a  to, 
że w ł a ś n i e  p o w a ż n e  c z e s k i e  ż ą d a n i a  
s ą  w y k o n y w a n e .  Je ś l i  zaś ch cecie  uderzyć 
przytem  w ton ortodoksaln ie prawnapaństwcwy 
—  w takim  razie k atastrofa  u progu. Nigdy nie 
by ło  lepszej sy tu acy i dla p arty i, niż teraz , a le  
n igdy też w p arty i n ie by ło  tak iego  braku  de- 
cyzyi, strachu  i ch ęci puszczenia w szystkiego 
w trąb ę za n ic, ja k  w łaśnie w obecnej chwili®...

„W asz wóz będzie je c h a ł jeszcze  przez czas 
ja k iś , je ś l i  Miemcy pozostaną nadal tak głupimi, 
ja k  obecnie. Lećz wam  palą  się już n a  głow ie 
w asze w aw rzyny i w y ch cie lib y ście  je  zrzucić 
raczej dziś, niż jutro®...

„W ierza jcie , b y ć czeskim  m inistrem , to w strę­
tna spraw a. W ciąż uprawiamy politykę na dwie 
strony. Co się znowu dzie je z asen teru n k iem ? 
Przećie  m ożna zw aryow ać od tego®...

„A rtykuł K ram arza (K ram arz u m ieścił a rty ­
kuł w „R evue de Paris® o przyszłości A ustryi, 
w którym  tró jprzym ierze nazw ał luksusow ym  
fortep ianem ) zaszkodził nam  ogrom nie. W czoraj 
w idziałem  re la cy ę , k tó ra  w płynęła w te j spra­
w ie z urzędu zagranicznego. U nas zaw sze m usi 
b y ć n iep orząd ek ; taki brak dyscypliny je s t  n ie ­
słychan y  i dawno ju ż  m yślałem , że n ależy  się 
nam  p s i  b i c z ,  a  f l i e  u d z i a ł  w r z ą d a c h ® .
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D otąd usuw aniem  ję z y k a  polskiego z p ro je ­
ktu  sam orządu m iejsk ieg o  w K rólestw ie zajm o­
w ały  się  ro sy jsk ie  „cia ła  prawodawcze®.........

O becnie n a  poparcie abso lu tn ie  ru syfik ator- 
sk iego  stanow iska R ady państw a odzyw ają się 
różne zebran ia  nacyonalistów .

Na czoło w ysu nęli s ię  nacy on aliśei k ijow scy, 
ja k o  zapraw ieni do w alki z dw iem a „kcam oła- 
m i“ : p o lską  i u kraiń ską.

„N ow oje W remia® podało św ieżo do w iado­
m ości te k st ich  u chw ały przeciw ko połow iczne­
mu naw et uw zględnieniu ję z y k a  polskiego w 
obradach  sam orządow ych:

„U stępstw o tak ie  —  wywodzi m iędzy innem i 
rezolu cya —  nienaw idzący R osy i P olacy  uw a­
żać będ ą za słabość i w znow ią usiłow ania zdo­
b y cia  n iezależności. Ję z y k  p olski pozostać w i­
n ien  języ k iem  w yłącznie do użytku domowego®.

Nie w iem y, co  o tak ich  uchw ałach m yśli 
„Słow ianin  bez zastrzeżeń® i in sp irator p e ters­
bu rskiego  K oła  p. D m ow ski, gdy w odpowiedzi 
na b ra tersk ie  o fe rty  sły szy  po drugiej stron ie 
w yrazy, n ie  będ ące echem  je g o  afektów ... A le 
co gorzej je sz cz e  go b o leć m usi, to fakt, że ja ­
k iś iśc ie -ro śy jsk i n aćy on alista , S telm aszenko —  
zupełnie, ja k b y  p. D m ow skiego n a św iecie n ie 
by ło  —  p raw ił:

„ Jeż e li P olacy  i  po stu  la tach  w spólnego z 
nam i pożycia politycznego n i e  ż y w i ą  g o r ą ­
c e j  b r a t n i e j  m i ł o ś c i  do narodu ro sy jsk ie ­
go, je ż e li i obecn ie ś w i a d o m i e  n ie ch cą  u- 
znać m ądrości i kon ieczności is tn ien ia  je d y n e ­
go ję z y k a  państw ow ego w R osy i, to t e m  g o ­
r z e j  d l a  n i c h .  Pow inniśm y p atrzeć na n ich , 
ja k  n a  ludzi ch ory ch , k tórzy  stracili poczucie 
m ia ry *. _ _ _ _ _

Z  ruchu ludowego.
Biskupice. Na niedzielę 17 b. m. z w o ła l i  u 0, 

„długosiki® zgromadzenie, na które przyieC~ % 
sławiony łam istrajk Gagatek. Nasi tow arz j® ^ , 
W ieliczki i Przebieczan przybyli z tow. 
skim. Gagatek w godzinnej paplaninie ani sto ^  
nie wspomniał, do jakiej partyi należy, tyIk° , 
dał na żydów. Dopiero gdy tow. Kowalski i ^ jc 
szewski dosadnie wyświetlili walkę w stron n tc^  
łudowem i nazwali Gagatka tem, czem je 5*-, 
ściwie, to jest płatnym najmitą D łu g o s z a

jil&i

jako milioner nie ma nic w s p ó ln e g o  z 
chłopską, otworzyły się usta Gagatkowi. u.- - . W8P^
wykrzykiwać i zaklinać, że on nie ma aic ;fl
nego z Długoszem i piastowcami, i r ó w n o c  -
rzucać najohydniejsze kłamstwa pod adresem
tyi socyalno - demokratycznej. Zarzucał tow ' j
szyńskiemu, że j a k o  s z l a c h c i c  p r z e g T ^ 0
k a r t y  s wój  m a j ą t e k  r o d o w y ,  że s0Ĉ ali
niemieccy w parlamencie niemieckim g ł ° s °  c jj
z a  w y w ł a s z c z e n i e m  c h ł o p ó w  p ° * s nle-
i najrozmaitsze podobne kłamstwa. Taką 10
todą prowadzą piastowcy agitacyę na wsi- ,..^1
chcieli odpowiedzieć na te kłamstwa tow.
i Jaroszewski, do głosu ich nie dopuszczono- a,

(Ów G a g a t e k  okazuje się —  wedle tego * ^
wozdania — zwyczajnym o s z u s t e m  c
p s k i m. Student i ludowiec, który idzie na j,yć
z takiemi niesłychanemi bredniami, musi ^  
w oczach każdego uczciwego człowieka alt>°^ef. 
mnym głupcem, który sam wierzy w owe ° sZ vfji 
stwa, albo bezsumiennym oszustem, w yzysku !*^ , 
nędzę i ciemnotę pewnych wsi przy pomocy, ujjJ 
domego kłamstwa. W  tym wypadku niep°  ̂
wybrać pierwszej alternatywy. —  Przyp- Pe ’ -

Wybory do Rady miejskiej 
w  Krakowie.

K raków , 19 

Spaoer demonstracyjny, -ej-
urządzóny w czoraj w ieczór przez kom itet Ą  
scow y P . P . S . D . d la zaprotestow ania 
h ań bie w yborczej w K rakow ie, zamióhn 
wspaniałą demonstracyę. Ju ż  o godz. 6 
zaczęły  się  koło pom nika M ickiew icza '^ y  yń' 
grupy robotników , zasilan e nap ływ ający 111 gty* 
botnikam i z fab ry k  i w arsztatów . O S° 'i 
R y n ek  od stron y  k ościoła  M aryackiego w
bity- J nrof;

Na stopnie pom nika w szedł tow . dr v  ce* 
n e r  i w  gorącem  przem ów ieniu w skazał 
dem onstracy i, n astęp n ie uform ow ał się 0 ^.31  ̂
pochód. Na czele n iesiono  olbrzym i tran sP> y# 
z n ap isem : „H ańbą 20  w ieku je s t  ordy 
w yborcza do gm iny m iasta  K rakow a » clet' 
k ilk a  in n y ch  transparantów  i k ilkanaście ^  
wonych chorągiewek. Pochód ru szył z P°ż lifl*1 
m nika ku ul. G rodzkiej, przeszedł w zdm . j b1 
od ul. B rack ie j do rogu ul. S ła w k o w sk ą  jo?:UU Ul- UU AUgU. Ul. AJlCł. WJCW ~ tli 1 i
zatrzym ał się . Z w zniesien ia  przem ów ił jjji' 
M i s i o ł e k ,  poczem  pochód ru szył wzm^ 0 ?  
A — B  ku pom nikow i i podszedł do 
św . W ojciech a . Tu  przem ów ił tow. Ż u ł a g2er^  

W  tem  m iejscu  w niesiono do pochodu 
em blem atów  p ou czających , ja k  się w K Jjw, 
ro b i w ybory . A w ięc w idziano tab licy , 
re j prezydent dr L e o  jed n ą  rę k ą  ścis 
bego rzeźn ika, a  drugą dusi pod Sar L  pat1e 
dzniałego robotn ika , dalej urnę wyborMS^w, 
tu J .  K . Federow ićza, bez dna i z m e ..„w #1’
k iem  ja k o  n a jw ażn ie jszą  fig u rą  P ^ p i z ^  %vi- 
św iński p ęch erz  z1 w ym alow aną p . .^ ^ c h  rtt

drążków , na

aj lepsze - - 
ajtrwalsze - 
ąje Sega nisze

s ę  marki:

PUCH i IPAG

L ea , w reszcie  k ilk a  
sia ła  kiełbasa wyborcza i flaszki
sym bole w yborów  krakowskich tłumy P ^ pF' 
w ały  grom kim i okrzykami, wśród ktofy 
je d e n  w yrażał g órżką praw dę pod adrese 
ców  magistrackich. * a7A  »  ,

Z pod kościo ła  W ojciech a  pochód rut’ te 
lej ku  ulicy S ławkowskiej i tu na rdjvj śpi®.' 
m ówił tow . poseł M a r e k .  Pochód w s .njj A' 
w ó w  robotniczych przeszedł wzdłuż ^  
i stan ął pod pomnikiem  M ic k ie w ic z a ^ ^ - ^ ;

W yłączne zastępstw o na 9 °  A
I. JA K O B I, PIW-
wykonuje także naprawy rowerow skł^js  
szycia, cz;£ci składowe do tyBnCeny f a b r y c z n e ^ _ ^ ^ .

f l ł ? ! /  m  i r % m T i r  W I i n / l l i r i ł  w y k o n y w a  d z ie ł a , g a z e t y , a f i s z e ,RUKARNIA LUDOW A
W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 131® s z y b k o , s t a r a m  i p o  p r z y s t ę p
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była zalana morzem ludzkiem; n a j-

ujimuŁjiu 010 iu, ueuiuu-
w poważny a stanowczy sposób prze­

tnę rzywdzie, jaką jest obecna miejska ordy-
“  ̂ W \TK Afm n

ci\v

i - ju  uum uu  zjt/iii iu u zav io iu  ) iiu j -

«kując ludzi zgromadziło się tu, demon-
kr

 ̂ a W yborcza, 
s g ^ . stopni pom nika przem ów ił poseł tow . D a ­
ty; j118 k i ,  w skazu jąc n a  potęgę te j m anifesta- 
tyaj ZaP °w iadająe, że k lasa  robotnicza n ie  spo- 
kjjjj ’ aż n ie  zdobędzie równego, powszechnego, 
ly. p redniego i tajnego prawa głosowania do gmi- 
2esz j.° Przem ów ieniu tłum y w spokoju  się ro- 

t) ^"
ctóreQl.0nstracya> która trwała od Q1k  do 8 wie- 
kok ,nie została zakłócona żadnym dysonansem, 
tozek cy poważnie i godnie demonstrowali w 

ĵle °nan*u’ że uiawniona przez nich siła jest 
p Pszym argumentem w walce.

VjjJlicya zachowała się l e g a l n i e  i popra-  
licy e- W pochodzie szło kilku urzędników po- 

?^ch w mundurach, a żołnierzy policyjnych 
Dyło widać.

Wybory z wielkich domów
t?t. P ow adzone w czoraj dały  n astęp u jący  rezul- 
V h ‘ upraw nionych głosow ało 240 . W y-

z o sta li: 1) dr L eo , 2) B erin g er, 3) dr Mo- 
?ios - > 4) dr M erz, 5) W asserb erg  203 do 236

0
frj f.ozycya k leryk aln o-en d ecka otrzym ała 3  do

kłosów.
Z Dąbia i Ludwinowa

zostali dotychczasow i rad cy  S zare k  i

^roces agen tów  
ftioskalofilskich.

Lwów, 19 m aja.

t̂*|kZ? raj sza rozpraw a toczyła się przy drzw iach 
W i t y c h ,  poniew aż zeznaw ali rzeczoznaw cy 
l {j0^°w i; kapitan  sztabu g en eraln eg o  Sy rz istie  

uęznik H auser. 
fo^yPitan S y rz istie  zajm ow ał s ię  spraw ą szpie- 

rktóre n ie  o b e jm u je  bezpośrednio spraw  
^ ^ w y c h ,  a le  także przedm ioty, om aw iające 

m ające  wpływ n a w ojskow ą obronę 
1 n a  op eracye arm ii. T ego rodzaju  

% 0® ?tw o polega na donoszeniu  o n astro ju  
Sci, o ew entu alnych  d ążeniach  sep araty ­

stycznych , ruchu socyaSistycznym, ew entualnym  
ruchu rew olucy jnym  i anarchistycznym  i t. d.

K ap itan, o cen ia jąc  działalność B end asiu ka na 
podstaw ie w yżej przytoczonych okoliczności, 
stw ierdził, że upraw iał on  ten  rodzaj szpiego­
stw a. Św iadczy o tem  korespondencya z Bo- 
brinskim , listy  je g o  do G erow skiego, listy  do 
W ergu na, m em oryał B obrin sk iego  w  spraw ie 
stronnictw  w G alicyi, znaleziony u B endasiuka, 
o szkołach polskich , u kraiń sk ich  i ru ssk ich  w 
G alicyi, w reszcie fakt, że sztab g en era ln y  w 
W arszaw ie p rzy ją ł z żalem  w iadom ość o a re ­
sztow aniu Bend asiu ka, k tóry , ja k  się tam  w y­
rażano, dla nich pracował. B end asiu k  u trzym y­
wał stosunki z osobam i, znanem i z działalności 
szp ieg ow sk ie j: M onczałow skim  i K ozłow skim , o 
czem  św iadczą ich  w izytów ki, znalezione u niego.

D alej om aw iał kapitan  spraw ę m ierzenia  m o­
stu w Załuczu i ośw iadczył, że m ost ten  je s t  
ważnym ze względów strategiczn ych . Je ż e li 
Hudyma m ost ten  m ierzył, dopuścił się szpie­
gostw a.

Go się  ty czy  Sandow icza, praw dopodobnie 
zajm ow ał się  szpiegostw em , poniew aż został 
w ykształcony w sem inaryum  żytom ierskiem , 
skąd w y sy ła ją  wychowanków do Galicyi dla celów 
szpiegowskich. Sandow icz m ógł b y ć  pom ocnym  
Hudymie ja k o  głow ie szpiegostw a.

L iczba procesów  o szpiegostw o w ostatn ich  
latach  znacznie s ię  w zm ogła. W  rok u  1908 sk a­
zano za szpiegostw o n a rzecz R osy i 4  osoby, 
w 1912 rok u  37 osób, a  w 1913 roku 51 osób.

D rugi rzeczoznaw ca w ojskow y, porucznik Hau­
ser  zgadza się  z w yw odam i k ap itana i zazna­
cza, że N apoleon w yw iadyw ał się o P olsce i L i­
tw ie w najd robnie jszy ch  szczegółach, k tó re  słu­
żyły  mu potem  ja k o  in form acye w b ata lii wo­
je n n e j. N auczanie ję z y k a  ro sy jsk ieg o , m ające 
cech ę k u ltu ralną, oddać m oże arm ii ro sy jsk ie j 
w razie w ojny  w ielk ie usługi.

P rzyszło  do scysyi m iędzy obroną a rzeczo­
znaw cam i.

W  dalszym  ciągu  rozpraw y odczytano różne 
ak ta  i korespond encye skonfiskow ane u B e n ­
dasiuka.

Wojna między Amerykę 
a Meksykiem.

Ustąpienie Huerty?
Waszyngton. D epesze z m iarodajnych  źródeł 

dyplom atycznych nadeszłe z m iasta  M eksyku

H. BANG.

AKRÓBACI.
O P O W IE Ś Ć .

 ̂ (Ciąg dalszy).

^"dsko i hałas trwały dalej. Zbliżała się go- 
Utlasta. Kelnerzy przykręcili gaz. Artyści 

j> Ole przerywali sobie zabawy.
5 ^ - n i e ,  jeszcze większy hałas podniesiono 
^le^^ooku. Ze wszystkich kątów poczęły się 
l i d o k o ł a  jakieś barbarzyńskie wrzaski lub 
4 fet*4’ a na stole, pod lustrem, Fryc chodził

^o.J^dł ostatni, podniecony jak  pijak.
'Vszyscy  razem. Rozchodzili się zwolna 

Przy rozstaniu, miast zwykłych słów, 
^dyło  w ciemności jakieś dziwaczne bełko- 
jj. ^0 były ich ostatnie pożegnalne słowa... 

t — krzyknął mister Fillis, mówiący
^  bik Zez nos- 

qJVrgs ,ra n o c! D obranoc!
$  v. c*e nastała cisza i „cztery dyabły“ poszły

\  j.Qllldczeniu, idąc jak  zawsze parami.
hi ZlQawiano więcej. Fryc jednak wciąż je-

V  8V -  ^dgł się uspokoić... Znowu podrzucił w
J *  °sławiony cylinder i zawirował nim na

^  do domu, pożegnali się

W  pokoju F ryc otworzył naoścież oba okna, a 
wychyliwszy się na ulicę, począł głośno gwizdać.

— Czyś ty zwaryował? ! —  krzyknął Adolf. —  
Co ci znowu do łba strzeliło ? !

Fryc zaśmiał się tylko.
—  Ił faits si beau tem ps! —  odparł i dalej gwizdał.
W  dole, pod nim, Aimee i Luiza również okno

otwarły. Luiza, która zaczęła się już rozbierać, za­
wołała na Aimee, aby zamknęła okno, lecz ona 
nie ruszała się z miejsca, zapatrzona w wąską u- 
liczkę...

Jednego tylko nie mogła zrozum ieć: czemu to 
on teraz patrzy na nią tak pustym wzrokiem i 
czemu przed kilkoma dniami, gdy z nią rozma­
wiał, głos mu dźwięczał nutą takiego znużenia i 
czemu wtedy tak nieuważnie słuchał je j słów ?...

I już teraz, zda się, nie byli tymi samymi, co 
wtedy, gdy siadywali razem tak blisko jedno przy 
drugiem...

I  już nawet nie posypywał pudrem je j rąk...
W czoraj wyszedł, jak  zawsze w tych dniach, 

tak jakoś dziwnie prędko, a w dodatku był nie­
cierpliwy... A gdy na powitanie wyciągnęła ku 
niemu ręce, to tylko utkwił w niej wzrok błędny, 
jak gdyby nie rozumiał, o co je j chodzi...

—  Dlaczego nie upudrowałaś swych rą k ?  —  
rzucił je j potem szorstko i wyszedł...

A ona, nie wiedząc, co z sobą zrobić, długo 
pudrowała naprzemian to lewą rękę, to prawą...

Ach, n ie ! Ach, n ie ! Przecież nigdyby nawet nie 
przypuszczała, że człowiek może —  tak cierpieć!

Przypadła głową do futryny okna i łzy je j sto­
czyły się po licach.

^  do domu> pożegnali się —  psiem Przypadła głową do futryny okna i łzy je j sto-
czyły się po licach.   _ _ _

* I U R O  I N F O R M A C Y J N E

do tu te jszy ch  przedstaw icieli zagranicznych do­
noszą, że H uerta upow ażnił delegatów  m eksy ­
k ańskich  do zaproponow ania jego ustąpienia, 
gdyby ze względów na utrzym anie pokoju  było 
to koniecznem .

Waszyngton. R odriguez, je d e n  z przedstaw i­
cieli M eksyku na k on feren cy i pośredniczącej 
zaprzeczył k ategoryczn ie , ja k o b y  H uerta ośw iad­
czył gotow ość u stąp ienia.

Przymusowa pożyczka.
Feracruz. O bcokrajow cy w Tam pico zaprote­

stow ali przeciw  nałożeniu  n a  n ich  pożyczki 
przym usow ej. U rzędnicy rządu pow stańczego 
ośw iadczają, że o b aw ia ją  się, iż n ie  zdołają za- 
pobiedz rabunkom , je ż e li cudzoziem cy podatku 
tego  n ie zapłacą.

Przeciw polityce Wilsona.
Nowy Jork. (T el. wł.). Socy aln i dem okraci w y­

dali odezwę przeciw  p olityce W ilsona, ja k o  
awanturniczej i przeciw  w ojnie z M eksykiem .

Przeg ląd polityczny.
Przed konfereneyami ugodowemi. P rezyd ent 

Izby  posłów  dr S y łv e ste r przy był w sobotę 
w ieczorem  do W iednia i w czoraj przed połu­
dniem  odbył dłuższą k on feren cy ę z h r. Stiirg- 
khiem . W edług dotychczasow ych planów  m ają  
b y ć rep rezentanci stronnictw  n iem ieck ich  i cze­
sk ich  zw ołani n a  k on feren cy ę w stępną o ch a­
rak terze  in form acyjnym  n a dzień 4  czerw ca.

Parlament niemiecki przeciw rządowi. P arlam en t 
usunął z porządku dziennego sto ją cą  w  dru­
giem  czytaniu  now elę do u staw y k a rn e j w o j­
sk ow ej, w k tó re j kom isya sk reśliła  przew idziane 
w przedłożeniu rządow em  o stre k a ry  aresztu . 
M in ister w ojny k ilk ak ro tn ie  zab iera ł g łos, pro­
sząc o przyw rócenie przedłożenia rządow ego, 
poniew aż p ro jek t w  brzm ieniu  kom isyi je s t  dla 
rządu zw iązkow ego n ie  do p rzy jęc ia . W  dal­
szym  ciągu  posiedzenia załatw ił p arlam en t sze­
re g  d robnych przedłożeń, a  w końcu p rzy ją ł j e ­
dnom yślnie w drugiem  czytaniu  now elę w spra­
w ie żołdu. W n iosek  konserw atystów , postępo­
w ych i narodow o-liberalnych  w spraw ie p rzy­
w rócenia brzm ienia przedłożenia rządow ego zo­
sta ł 152 głosam i centrum , socyalistów  i A lzat­
czyków , przeciw  149 głosom  w nioskodaw ców  
odrzucony. Se k re tarz  stanu  k ilk ak ro tn ie  apelo­
w ał do Izby, by  przyw róciła brzm ienie przed­
łożenia rządow ego, w  przeciw nym  raz ie  uw ażać 
n ależy  now elę za n ie  do p rzy jęc ia .

Teraz już wszystko odgadła. W szystko zrozu­
miała...

Nagle podniosła głow ę: usłyszała, że Fryc po­
czął nucić półgłosem.

Był to ów walczyk miłosny...
F ryc nucił coraz głośniej i głośniej, a wreszcie 

zaśpiewał na cały głos.
Śpiewał radośnie, zda się, był upojony szczę­

ściem. A choć każdy ton ją  chwytał za serce, to 
jednak nie odchodziła od okna. Miała teraz złu­
dzenie, jak  gdyby ten śpiew przywoływał je j wszy- 
stko na pamięć... Całe je j życie nieszczęsne.

O, jakże dobrze pamięta wszystko —  od pierw­
szego d n ia !

Luiza znów coś krzyknęła, więc Aimee machi­
nalnie przymknęła okno. Jednak nie położyła się 
sp a ć : stała bez ruchu, cichutko, poczem usiadła 
w ciemnym kąciku. Wpadła w zadumę...

Rozpamiętywała wszystko jak  najdokładniej.

III.
O, jak  wyraźnie widzi Aimee znowu Fryca i 

Adolfa, gdy ci się po raz pierwszy do nich zgło­
sili; by ich przyjęto do trupy Cecchi.

Było to nad ranem, gdy Luiza i Aimee leżały 
jeszcze w łóżku...

Obydwaj chłopcy stali w kącie ze spuszczonemi 
głowami i obaj byli w płóciennych portasach, mi­
mo że była to z im a; a Fryc to miał nawet kape­
lusz słomkowy!

Kazano im się rozebrać.
(Ciąg dalszy nastąpi).

W SPRAWACH KREDYTOWYCH
P Ł A C  W .  W .
ś w i ę t y c h  1 1 .

aadziela najdokładniejszych 
informacyi o  ka t dej osob ie  
Jak© fe t © ka id e j firm ie han- 
d iow e i lufe przemysłowe! ca­
łego świata za sk rom n em  
wynagrodzeniem . □□□□□□□□
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KRO N IKA .
W tó rśk  19 m aja .

Kierownictwo Polskich drużyn strzeleckich" do­
nosi, że D rużyny „obecnie już nie pozostają w 
żadnym związku z K. S. S. N. i z Polskim Skar­
bem Wojskowym" i że ..zm uszone są  uruchom ić 
w ł a s n ą  organizacyę sk arbd w ą".

W  stosunku do „ Z w i ą z k ó w  S t r z e l e ­
c k i c h "  „nie przerw ą dotychczasow ych w ysił­
ków , zm ierzających  do utrzym ania i  p og łęb ie­
n ia  b r a t e r s t w a  b r o n i " .

Nowiny krakowskie.
Towarzystwo Przyjaciół dzieci urządza 19 b. m. 

o godz. 8 wieczór w sali Towarzystwa lekarskiego, 
Radziwiłłowska 4, odczyt dra Sokólnickiego ó osta­
tniej powieści Reymonta „Rok 1791". Szanowny 
prelegent przeznaczył dochód Z odczytu na rzecz 
Tow. Przyjaciół dzieci. Zarówno interesujący temat 
jak  i sympatyczny cel powinien zachęcić jak naj­
szersze sfery  do poparcia Towarzystwa.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
się w środę. 2 0  b. ni. o godzinie 6 wieczorem w 
sali Towarzystwa (Radziwiłłowska 4). Na porząd­
ku dziennym : 1) Densoasfraeye eliorychleozónyeb 
w klinice medycznej szczepionkami Friedmanna — 
dr W acM ei; 2) Demonsfracya przypadku drożdży- 
cy •— dr Błaii i Nitsch; 3) Odczyt: „O działaniu 
niewidzialnych, krótkofalistych promieni światła 
na narząd wzrokowy" —  dr Kleczkowski.

Wyrsoczkg da Ojcowa w pierwszy dzień Zielo­
nych świąt urządza sekcya wycieczkowa krak. 
Ogniska nauczycielskiego. O przepustki starają się 
sami uczestnicy wycieczki. Koszta t. j. furmanki, 
rogatki, obiad w Ojcowie, wstęp do grot, oświe­
tlenie itd. wynoszą po 7 K od osoby. Wyjazd 
z Krakowa w razie pbgody o g. 6 '45  rano z Rynku 
kleparskiego. In formacją udziela i zgłoszenia przyj­
muje p. J .  Dziedzic w lokalu „Ogniska" (Rynek 
gł. 29, II. p.) codziennie od godz. 5 do 6 do dnia 
23  maja włącznie. Na pisemną odpowiedź należy 
dołączyć markę.

Kało krakowskie „Związku urzędników i urzę­
dniczek prywatnych dla Galicyi i Ś ląska" na od­
bytem dnia 7 b. m. walnem zgromadzeniu przy­
jęło do wiadomości sprawozdanie z czynności 
wydziału za r. 1913/14. Po wyczerpującym refe­
racie p. Fromowicza imieniem komisyi rewizyjnej 
uchwalono jednomyślnie absoiutoryum ustępują­
cemu wydziałowi, oraz podziękowanie temuż za 
skuteczną i gorliwą pracę dla rozwoju „Związku". 
Wybory nowego wydziału dały następujący wynik: 
Prezes Stradiot Feliks, zast. prezesa Przybyszewski 
Seweryn, sekretarz Łęczycki Franciszek, zast. sekr. 
Garfunklówna Helena, skarbnik Bednarski Zygmunt, 
zast. skarbnika Sędzielowska Stanisława. Do wy­
działu w eszli: Chądzyński Adam, Horowicz W ła­
dysław, Kowalski Jan , Lubodziecka Zofia, Mazurski 
Emil, Morawski Jul. Bolesł., Silbermann Benjamin, 
Starzewska Henryka, Weinsberg R eg in a; do komi­
syi rew izyjnej: Fromowicz Stanisław, Siark Ma- 
ryan, Nawrocki Kazimierz, Schnitzer Regina, Zaręb­
ski Władysław.

Zmarł Stanisław Modzelewski, były artysta tea­
tru miejskiego, potem ludowego i teatrów prowin- 
eyonalnych. M. przybył do Krakowa z Warszawy 
razem ze sztuką Zapolskiej „Małką Schwarzen- 
kop f", w której grał rolę „m arsząlika".

Samobójstwo. Dziś rano powiesił się w Łobzo­
wie m ajster stolarski, Karol Kuszaj. Przyczyna sa­
mobójstwa nieznana.

Włamanie. Do mieszkania p. Kuszpecińskiego, 
urzędnika kolejowego, ulica Warszawska 4, wła­
mano się i skradziono biżuteryj za 400  K.

Wielką kradzież dokonano w Podgórzu na szko­
dę rotmistrza dragonów hr. Teplitza w domu przy 
ul. Nadwiślańskiej 28. Skradziono szereg koszto­
wności wielkiej wartości. Jako  domniemanego 
sprawcę aresztowano Franciszka Jodłowskiego, ale 
rzeczy przy nim nie znaleziono.

Sprostowanie. Od adwokata dra Dalleta imieniem 
p. Mojżesza Bleichera, asesora rabinackiego w Kra­
kowie, otrzymujemy następujące sprostowanie no­
tatki, umieszczonej w numerze z 14 b. m. pod 
napisem „Okaz ra b in a ":

„Nieprawdą jest, że p. Mojżesz Błeiclier dele­
gacyi, która przyszła doń z prośbą, by zechciał 
cofnąć nakaz rumaeyi przeciw swemu lokatorowi, 
również żydowi, w odpowiedzi na przedstawienia 
ludzi poważnych odpowiedział, lżąc ostatniemi sło­
wy, z których „wy cholery, ja  wam głowy poroz­
bijam " są wykwitem delikatności. Nieprawdą jest 
także, że się na delegatów rzucił do bitki, że ko­
ledzy p. Bleichera wepchnęli „rozwścieczoną du­
chowną osobę" do przyległego obok pokoju, prze­
praszając delegatów za zniewagę. Nieprawdą jest 
wreszcie, że zacietrzewiony rabin wyrzucał one- 
gdaj podczas deszczu swego bliźniego. Prawdą na­
tomiast jest, że p. Mojżesz Bleicher delegatom sto­
warzyszenia lokatorów pp. Sesslerowi i Mischlowi, 
bynajmniej ich nie lżąc, zwrócił uwagę, że nie­
właściwą jest rzeczą przychodzić doń w sprawie 
wydanego przeciw lokatorowi jego nakazu ruma- 
eyi do sali zboru izraeiickiego, gdzie w obecności 
irmych rabinów i stron urzędował jako sędzia ra- 
binacki i że nie powinni się mieszać do sprawy 
między nim a lokatorem,, człowiekiem zamożnym, 
którego nie eksmituje z powodu zaległości czyn­
szu, lecz z powodu bezustannych procesów i nie­
snasek przez lokatora powodowanych. Prawdą jest 
dalej, że za interweneyą prezydenta zboru p. ad­
wokata dra Tiliesa p. Mojżesz Bleicher wstrzymał 
rumacyę na krótki czas jedynie w tym cełu, aże­
by rep rezentacja  zboru miała możność przekona­
nia się, że Słuszność jest po stronie p. Bleichera".

„Sprostowanie" to mija się w całości z prawdą. 
P. Bleicher nie potrafi na podstawie § 19 spro­
stować faktów, które mogą potwierdzić p o w a ż n i  
świadkowie, obecni przy całem zajściu.

Kradzieże. Niema dnia, aby nie zgłoszono w 
policyi kradzieży kilku torebek z rąk pań na naj­
ludniejszych ulicach miasta. Wczoraj były trzy 
takie wypadki, a w żadnym sprawcy nie schwy­
tano.

Uczciwy złodziej. W czoraj zgłosił się na pollcyę 
28-Ietni służący Leja i wyznał, że na szkodę Bra­
tniej Pomocy w Zakopanem skradł 90 K. Osadzo­
no go w aresztach.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— lV 2 w po­
łudnie i od a— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Taniec wyborczy*.
Środa: „Awantura".
Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
Wtorek: „Lola z Ludwinowa".
Środa: „Drużba", krotockwila w 3 aktach Michała Ba­

łuckiego (premiera).
Czwartek po południu: Krowoderskie zuchy".
Czwartek wieczór: „Lola z Ludwinowa".
Piątek: „Drużba". Nowiny lwowskie.
Mania samobójcza wśród kobiet. W czoraj usiło­

wały odebrać sobie życie aż cztery kobiety. Naj­
pierw chciała się pozbawić życia słuchaczka uni­
wersytetu panna L. Z. i w tym celu zażyła men­
tolu z alkoholem i morfiną. Odratowano ją  i 
przewieziono do szpitala. Powodem zamachu miała 
być nieszczęśliwa miłość. —  Jedna z urzędniczek, 
zatrudniona w instytueyi Kółek rolniczych, strze­
liła do siebie z rewolweru. Ręka drgnęła przy 
wystrzale i kula przeszła poniżej serca. Po opa­
trzeniu przewiozło pogotowie nieszczęśliwą do 
szpitala. Powodem rozpaczliwego kroku była bie­
da, gdyż z pieniędzy, jakie zarabiała, nie mogła 
wyżyć i utrzymać siostrę. —  Z powodu zawie­
dzionej miłości zażyła kokainy 17-letnia córka je ­
dnego z właścicieli hotelów lwowskich. Po prze­
płukaniu żołądka pozostawiono ją  opiece domowej. 
Zamieszkała przy ul. Królowej Jadwigi młoda kra- 
wczyni zażyła w zamiarze samobójczym roztworu 
zapałek fosforowych. Odwieziono ją  do szpitala. 
Powodem zamachu miała być nieszczęśliwa miłość.

Aresztowanie za uwalnianie od wojska. Po dłuż- 
szem śledztwie aresztowano tu dwie osoby pod 
zarzutem oszustw asenterunkowych, a mianowicie 
kupca Izraela Popsa i asystenta kolejowego Moj­
żesza Horna. Oprócz tego udało się wyśledzić je-

. Krê 'dnego z uwolnionych z wojska, f a r m a c e u t ę  m. 
którego aresztowano w Krakowie. Dalej a r^aijC 
wano wuja i matkę Kretza. Razem areszt0. ^  
w tej sprawie 5 osób. Kretz, matka jeg° 
przyznali się do winy. na.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (pIaC 
browskiego 7, II. p.). g

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz- 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz- 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniach r° . (p 
ćzyeh od godz. 7 ‘/a— 9 wieczorem. Zabaw 
dzieci w niedziele od godz. 1— 6 wieczorek1-

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Brzydki Ferante" (nowość).
Czwartek pó południu: „Peef Gynt".
Czwartek wieczór: „Polska krew".

1

Samobójstwo barona Konopki. Z Przemy5*3 
noszą nam : W  sobotę 17 b. m. o godz. ^g. 
czorem odebrał sobie życie wystrzałem z r o** 
weru I. Stefan baron Konopka, Krakowiań111’ p- 
niedawna urzędnik prywatny w Borysławiu- pp- 
nopka zastrzelił się w ogrodzie willi prz uł- jj, 
tkiej 1. 3 (Zasanie), gdzie bawił u państ'v 
Powodem samobójstwa ma być n ieszczęść"3 
łość. Konopka przyjechał z Borysławia do Pa'jutfi' 
M., rodziny zmarłego przed laty dyrektora ^  
szego szpitala powszechnego. Starał się K- 0 gyjs 
najstarszej córki, która przez pewien cX.at,w$ 
sekretarką Towarzystwa przyjaciół sztuk p1? tov 
w Krakowie. Widocznie w sobotę nastąp1.10 ,eh 
strzygnięcie starań, od dłuższego czasu trvAr- p  
Nie było ono zapewne niespodzianką dła ° a 
przy którym znaleziono kilka jeszcze Przê ;t>y 
przygotowanych listów pożegnalnych do 
własnej, do państwa M. i do przyjaciół, f  j pC 
Konopkę natychmiast przewieziono do sZP1 „ p !1 
wszechnego. Przytomności jednak nie odzy° 
nad ranem wyzionął ducha. pj.

Przejechana przez pociąg. W niedzielę '0f  
przed południem przejechał pociąg p osp ieszn y # 1 
dal stacyi kolejowej w Przemyślu żonę bań 
Maryę Kochańską. Śmierć nastąpiła na 
Jeszcze nie zdołano stwierdzić, czy K 
sama rzuciła się pód nadjeżdżający p o cią g ^ .j^ 1*'- - * * • ■* » 
przypadkowo znalazła śmierć pod kołami i'

Z zaboru rosyjs
0;

Sprawa Bispinga. W  poniedziałek 
sprawa ordynata Bispinga, oskarżonego 0 
dowanie księcia Druckiego-Lubeckiego. Ost'3 ĝitW 
zarzuty przeciwko Bispingowi ułożone 
w akcie oskarżenia w sposób następujący1 ^  

1) iż pówziąwszy zamiar pozbawienia życl3,, z/ 
cia Władysława Druckiego-Lubeckiego, 'v 
sku, w dniu 21 kwietnia 1913 r., w Pal j 
Teresin w gub. warszawskiej, wystrzału111

GŁOS KOBIET

w °6V  
w pa1* ?  2 1?

-  - ' w <
wolweru zadał ks. Lubeckiemu dwie rany spc,
lice biodrową i głowę, z których druga rf3 0^ej
wodowała uszkodzenie substancyi
wstrząśnienie mózgu, wskutek czego ksia.z?- ,
Lubecki zmarł na m iejscu ; nO^P'5,..

2) iż około 1912 roku, w celu zysku, P 
naśladując charakter pisma ks. Druckie& 
ckiego, jego imieniem i nazwiskiem 6 m 
wekslowych po rb. 50 .000  każdy, które 
kiety znaleziono u niego w dniu 30

1913 r-  ciaC 2 .C3) iż w dniu 20 czerwca 1912 r., nl£grUcldc
powzięty zamiar pozbawienia życia ks-^^^j-j P 
Lubeckiego, w mieszkaniu księcia do  ̂
baty, nalanej dla księcia, wsypał *n,lC|cgiąż? L  
chninę lecz zamiaru nie osiągnął, jja ^
wypiciu pierwszego łyku, zwrócił uWa» ^
zwykłą gorycz herbaty i nie pił je j f

Pierwsze przestępstwo (mord) podcuio 
artykuł kodeksu karnego, który brzmi- ^  v 

Karze robót ciężkich od 15 do 20  ̂ p
terminowych, ulega winny morderstwa ^ zy 
tacyą, jeżeli mord dokonany został w 
materyalnego. ^ \ )  P°

Przestępstwo drugie (sfałszowanie i"  . ; „o 
ciągnięte zostało pod artykuł, który  ̂ ządZoIijfH 

W inny sfałszowania dokumentu, SP ^gzyS1 
prywatnie, ulega karze pozbawienia jo  
szczególnych praw i pi-zywilejów 1 0 r0i:U< .

1 d0

szczególnych praw 
aresztanckich na czas od

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM O ; 
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCĄ |! 
WYCHODZI DWA RAZY NA MlESPj.. 

ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOC.-OEN. pod redakcyą DORY KŁUSZYNSKjw,
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ci ! rzecie wreszcie przestępstwo (usiłowanie otru- 
i fi podciągnięte zostało pod art. 9 i 4 i 5 p. art. 
^ 3  kod. kar. gł.

k rt- 9 określa pojęcie usiłowania. Artykuł 1453
rzrni;

tEr̂ arze robót ciężkich od 15 do 20  łat lub bez- 
, kinowych ulega winny morderstwa z premedy- 

cyą, jeże li:
i P* 4) mord dokonany został w celu zysku ma- 

'yalnego;
jeżeli mord dokonany został za pomocą

^Ucia.
Ze świata.

, Wypadek W górach. Na południowym stoku góry 
. ’SQa spotkał wypadek czterech turystów, którzy
> brali się bez przewodnika. Trzech z nich, któ- 

O r byli związani liną, spadło w przepaść, głębo- 
200 metrów. Zginęli oni na miejscu. Czwarty 

. .^sta odszukał zwłoki towarzyszy i sprowadził 
‘boc celem wydobycia zwłok.
Ŝtrassny czyn matki. W Gossau w kantonie 

Callen jedna kobieta w przystępie obłąkania 
^ p iłą  troje swoich dzieci w wieku od 2 do 5 lat.

j. ?■ BABRYELSKA, Kraków, ku p u je, sp rzed aje i 
jo iu je —  fortep iany , p ian ina, harm onie i pia- 
e —  k ra jow e i zagraniczne, now e i przegra- 

za gotów kę i na sp łaty  —  bez zaliczki.

Wielka kradzież na poczcie 
w Krakowie.

tutejszym urzędzie pocztowym Kraków 1 
je bił poczimisłrz Jó z e f  W ilczek kradzież na kwo- 
^ Przeszło ISO.DOS K. W ilczek zatrudniony był 
^Piedzielę po południu w dziale listów pienię- 

ich  i skorzystał ze sposobności, aby kradzież 
1̂ 'h ić . Wieczorem, jak  zwykłe, oddał służbę swe- 
k. następcy z wykazem odebranych przez siebie 
k pieniężnych. W ykaz był sfałszowany i bra- 
ty.̂ ało w nim 9 listów pieniężnych, które sobie 
^ł*czek przywłaszczył. Skorzystał ze sposobności, 
i. 'v niedzielę przychodzi więcej listów pienię- 

i że mógł wybierać zawierające większe

Stern
ek wyszedł z biura około godz. 8 x/‘2 wie- 
k widziano go w towarzystwie drugiego

%
c ^ z y z n y ; niewiadomo wszakże, czy ten męż- 

zha, podobno oficyant pocztowy, bawiący chwi- 
na urlopie, był w kradzież wtajemniczony, 

fifbraózież wykryto w poniedziałek o godz. 8 rano 
kontroli listów i wręczaniu ich listonoszom. Po 

L shzeżeniu braku listów pieniężnych na 190.000 
Hib°b, dyrektor poczty posłał zaraz po W ilczka; 
L a t a n o  g ° w domu; nie był tam całą noc. 
V  *3domiono policyę, a komisarz inspektoratu 
L f W e g o  p. Ostachowicz zarządził potrzebne

p •
\V,i0 dokładniejszem sprawdzeniu okazało się, żo 
l§jtZek skradł 9 listów pieniężnych na kwotę 
tyj '*20  K. Jeden z tych listów do tutejszej filii 
W  bskiego Banku związkowego zawierał 100.000

'0)1 _ 1 ł . J Tr *____  _   ; •yfe)Qb w banknotach po 1000 K, inne z mniej- 
'ó j* 1 kwotami przeznaczone były dla urzędu po- 
N w eg0 i innych adresatów. W ilczek prawdopo- 
•tiąrt rozmyślnie zabrał listy, zawierające pie- 

obce : ruble, franki i marki, ażeby mieć 
lir, 'fkę p0 przekroczeniu granicy i nie uciekać 
V} • zmiany pieniędzy. Między skradzionymi

pledon Ust z Rzymu z kwotą 300 franków. 
Halt a zarz4dziła energiczny pościg za zbiegiem, 
b  jego fotografię i rozesłała listy gończe.
S n ji!eczora nie przyszły wiadomości o pomyślnym 

u pościgu. W ilczek używał wśród kolegów 
l W a bieszczególnej; uważano go za urzędnika 
No 0 miernych zdolnościach. Był on poprze- 

 ̂kocztmistrzem w Stróżach, następnie dostał 
tutejszego głównego urzędu i pracował w 

t>r e bstów pieniężnych.X Q^opodobnie W ilczek uciekł gdzieś za grani- 
A  balić się mógł dosyć daleko, mając kilkana- 

^°^zin czasu na ucieczkę, licząc od spełnie-g°dzi:
^b^zieży (godz. 8 ‘30 wieczorem w niedzielę) 

N eZ depesz gończych i otrzymania ich
si d N Zae urzędy, wydania przez nie zarządzeń 

' sv poniedziałek w południe). Nie jest wy-

kluczonem, że W ilczek przedostał się na teryto- 
ryum rosyjskie, przemycony przez specyalistów.

Dyrekcya poczt wysłała do Krakowa, celem prze­
prowadzenia dalszych dochodzeń, starszego komi­
sarza pocztowego, p. Salitermana.

Na razie nie można podać adresatów skradzio­
nych listów, gdyż arkusze przesyłkowe zawierają 
tylko liczbę porządkową i kw otę; przeważnie by­
ły to przesyłki z Wiednia do Krakowa i jedna z 
Rzymu.

Dyrekcya poczt wyznaczyła nagrodę za wykry­
cie śladów defraudanta.

Wilczek liczy lat 39 i pochodzi z Komorowie 
koło Białej.

W listach gończych umieszczono następujący 
rysopis defraudanta: średniego wzrostu, krótkie 
włosy blond, czoło wysokie, twarz okrągła, ogolo­
na, z wąsem przystrzyżonym, oczy siwe, korpu­
lentny, o silnych okrągłych barkach.

Przeszłość W ilczka nie była bez zarzutu. Już 
jako pocztmistrz w Limanowej i w Stróżach po­
padał w kolizyę z ustawami karnemi. Z powodu 
nadużyć służbowych był raz zasuspendowany w 
służbie, a następnie wytoczono mu śledztwo dy­
scyplinarne, które zakończyło się przymusowem 
przeniesieniem i opóźnieniem awansu. Przed dwo­
ma łaty w drodze przeniesienia dyscyplinarnego 
przybył do Krakowa i tu początkowo zajęty był 
w oddziale telegraficznym, następnie w dziale pa­
kietowym i powoli przechodził do służby coraz 
odpowiedzialniejszej. Wkońcu dostał się do oddzia­
łu pieniężnej poczty wozowej, do którego —  jak  
opowiadają —  miał się wprosić, aby w tej odpo­
wiedzialnej służbie mógł zrehabilitować swoją re- 
putacyę.

Defraudant mieszkał w Woli Ducbackiej z żoną, 
którą pojął przed niespełna rokiem. W czoraj wie­
czorem w policyi przesłuchiwano Wilczkową. W y­
piera się ona wszelkiego udziału w zbrodni. W  nie­
dzielę po południu widziano ją  wchodzącą do po­
koju w budynku pocztowym, gdzie mąż je j pełnił 
służbę. Tłómaczy się, że przyszła do męża po klucz 
od mieszkania.

Defraudacye ułatwił Wilczkowi brak kontroli, 
spowodowany niedawną reform ą, podyktowaną 
względami oszczędnościowymi. Doszło do tego, że 
dawnego drugiego urzędnika, mającego klucze od 
kasy i wiedzącego co się w kasie znajduje, sta­
nowiącego t. zw. „Gegensperre“, zastąpiono wo­
źnym, który wprawdzie zamykał kasę wspólnie 
z urzędnikiem, pełniącym służbę, lecz odpowie­
dniej kontroli przeprowadzić nie mógł.

T E L E G R A M Y
z 19 m aja.

Konferencje czesko-niemieckie.
Wiedeń. (T el. wł.). W stęp n a kon feren ey a cze­

sko-n iem iecka odbędzie się  4 czerwca. Zapro­
szenia n a  n ią  zostaną rozesłan e w przyszłym  
tygodniu w szystkim  stronnictw om  czeskim  i n ie ­
m ieckim , oraz rep rezentantom  rządu.

Deiegacye.
Budapeszt. (T el. wł.). Dziś rozpoczynają się 

p lenarne posiedzenia d elegacyi au stry ack ie j. —  
Rozpocznie się d ysku sya nad budżetem  m ini­
sterstw a spraw  zagran icznych, przyczem  pod­
n iesion e zostaną różne spraw y w ew nętrzne, ja k  
lis ty  K aizla , spraw a S v ih y  itd.

Bymisya ministra wojny.
Wiedeń. (T el. w ł.). „N. W r. Jo u rn a l“ m im o 

zaprzeczeń podtrzymuje w iadom ość o dym isyi 
m in istra  w ojny K rob atin a . M inister b y ł w so­
botę u cesarza  n a  au dyencyi i oddał mu spraw ę 
do rozstrzyg n ięcia .

„M ilitarische R u n d sch au " z te j okazyi pod­
nosi propozycyę, aby  połączono urząd w spól­
nego m inistra  w ojny  z urzędem  m inistra  obrony 
k ra jo w ej.

Echa afery Svihy.
Praga. R ada m ie jsk a  p rzy ję ła  w niosek, według 

któreg o  potępia postępow anie kom isarza poli­
cy i K lim y, ja k ie  w yszło na ja w  w procesie 
Sv ih y .

Nowy skandal w Niemczech.
Berlin. C ała p rasa  za jm u je s ię  ogłoszonym  w 

„V orw arts“ dokum entem , w którym  zm arły  gu ­
bern ator M etzu, g en era ł L i n d e n a u ,  do k tó ­
rego m ajątk u  otw arto k onku rs, potw ierdza od­
biór ty siąca  m arek, z zobow iązaniem  zw rotu 
te j kw oty, je ż e li d a jący  p ieniądze do pew nego 
czasu n ie  zostan ie profesorem medycyny. W szy­
stkie dzienniki dom agają się  przeprow adzenia 
śledztw a, czy  zm arły  m iał współwinnych, i po­
ciągnięcia  ich  do odpow iedzialności.

R ew elacy e p osła  tow. L ieb k n ech ta  w yw ołu ją 
ogólną sen saeyę. Na w stępie zaznaczył p oseł 
L iebkn ech t, że g en era ł L indenau b y ł u lu bień­
cem  cesarza , by ł n aw et przeznaczony n a  m ini­
stra  w ojny. G en erał zajm ow ał się  handlem  rang  
i godności i m iał z tego źródła pokaz'ny zaro­
bek . Mimo to je g o  finansow e stosu nki znajdo­
w ały  s ię  w opłakanym  stan ie . D ługi je g o  w y­
noszą okrągło  m ilion m arek. L iczba w ierzycie li 
g en era ła  w ynosi 10 1 ; są  to osoby  ze w szystkich  
stanów , od szew ca począw szy, n a  g en era le  sk oń ­
czyw szy. D ługi te  zaczy nają  się  od kw oty  7 
m arek  50 fenigów , a dochodzą do 150 .000  m a-

rCk‘ W Albanii.
Wiedeń. „W iener Allg. Zeitung" zwraca uwagę 

na wyjazd Zografosa do Santi Quaranta oraz przy­
jazd członków międzynarodowej komisyi kontrol­
nej do Durazza celem ostatecznego uregulowania 
sprawy aiiiansko-epirockiej i wyraża przekonanie, 
iż akcya ugodowa jest na najlepszej drodze.

„Zeit“ zwraca w depeszy z Korfu uwagę, iż do­
tychczas rezultatu nio osiągnięto i podnosi szereg 
trudności, jakie przy sfinalizowaniu umowy za­
chodzą.

Budapeszt. Turkhan pasza odbył konferencyę z 
hr, Berchtoldem, poczem udał się w towarzystwie 
hr. Berchtolda do prezydenta ministrów, hr. Tiszy.

Reakcyjna ustawa szkolna w Belgii.
Bruksela. (T el. w ł.). S e n a t u chw alił ustaw ę 

szkolną, oddającą szkolnictw o w rę ce  k leru . S o ­
cy a liści i lib era li opuścili salę . Im ieniem  socy a­
listów  m ów ca złożył ośw iadczenie, że u w ażają 
ustaw ę za w ytw ór fanatyzmu i w ezw ą ludność 
do zorganizow ania w alki przeciw  n ie j.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .
* Roczne zebranie partyjne w Krakowie —  ciąg 

dalszy —  odbędzie się w niedzielę 24 maja 1914 
o godz. 10 rano w sali Związku stow. rob. przy 
ul. Dunajewskiego 5 , II. p. W stęp m ają ci towa­
rzysze, którzy należą do organizacyi politycznej 
lub opłacają podatek partyjny za okazaniem legi­
tymacyi partyjnej.

* Posiedzenie konstytuujące nowowybranego kra­
kowskiego Komitetu miejscowego odbędzie się 
w piątek 22 maja 1914 o godz. 7 wieczór w lo­
kalu organizacyi politycznej, ul. Dunajewskiego 5 , 
II. p.

N A D E S Ł A N E .
Dr Artur Hersteln
otworzył kancelaryą adwokacką
w Krakow ie, ui. Bracka 8.

urzędnik Galie. Towarzystwa Karpackiego, wsku­
tek nieszczęśliwego wypadku zmarł, opatrzony 
św. Sakramentami w Przemyślu d. 17 maja b. r. 
w 25 r. życia. Pogrzeb odbędzie się we wtorek 
19 maja b. r. o godz. 4 po południu z dworca 
kolejowego w Krakowie, na który pogrążona 
w żalu matka i rodzeństwo krewnych i znajo­
mych zaprasza. Osobne zawiadomienia rozsyłane 
nie będą. RODZINA.

z a łą c z a m y  SzaiB. ASjowerotom w Austry i zawsze o k o ło  
25-oa nim iupraszanty o  wyrównywanie
prenumeraty. Wmimmmml zam iejscow i zechcftww6wny-. 
wąś pranumeratorprzekazam l pocztowymi, czekffbowlem 
naarór.w iiiiia są ty lko  w Austryi. M  M  i ł  M  M :M  M M
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Łopaty.
K ształt m a ją  serc , tw ardość szponów, w yg ię­

cie  chw ytk ich  pazurów ... Pazuram i tym i p rze­
rw iesz snadnie zielsko i pyż, rozkruszysz lód, 
rozdrapiesz ugór k am ienisty . P azuram i tym i 
dorw iesz się —  ino drzyj m ocno —  do resztek  
um arłych m iast, w gruzach  u śn ięte  w ieki roz­
budzisz. D orw iesz się —  ino drzyj raz za ra ­
zem  —  ciep łego urodzaju  ziem i, naw et je ś l i  ta  
ziem ia oporna je s t  i n iech ętn a...

M ają k szta łt serc zatw ardziałych, żelaznych, 
a ty lko  straszy  m nie ich  p o ły sk  gładki i ś li­
sk i... Oto, w bezrobotnym  ręk u , n a  k ijach  g ru ­
b y ch  i w yśw iechtanych, ja k  w bite na pal w ota 
sreb rn e, lśn ią  tak  niesam ow icie...

W b ite  n a  pal, w łóczą się  u nóg, czy  ciężą  na 
ram ien iu  ja k ie jś  rzeszy  n iew iadom ej, przeżarte j 
głodem , n iem raw ej ju ż  zasię z u pragnienia i 
dźw ięczą i rzężą n a  k am ienistym  bru ku , raz 
po raz n iecąc  sk ry ...

S k ry  gniew u, pożaru, w y b u ch u ?...
R zesza  się ja k a ś  n ieznana, czarna ja k  roz­

pacz, przew ala ciężk ą chm u rą m iędzy m uram i 
m iasta , u w rót w szelakich  w ładz przystaw a, u 
stóp w szystkich  zarządów  czeka, prosi i w y­
gląda. Idzie z głodnych pól, w raca  drżąca od 
sztyw nych rzecznych  tam , z łop atą  ja k  szpon 
n a p lecach  b łyszczącą, szuka ro b o ty , ja k b y  ją  
z pod ziem i w ygrzebać ch cia ła ...

H e j ! W  strach u  ciężkim  za nieodnalezioną 
p racą , w  strachu  ciężlrim , z sercam i n a  ram ie­
n iu ...

W bite  n a  pal, w łóczą s ię  u nóg ja k ie jś  rz e ­
szy  i dzw onią n a  k am ienistym  bru ku , raz po 
raz k rzesząc krw aw e sk ry ...

T y  zaś, m ożny człow ieku, gdy z jaw ią się u 
k am ienn y ch  stopni w ładzy, odpowiedź im  da­
je sz  pu stą, w yk rętną, płonną, ja k b y  to igraszk i 
b y ły  z lodow atego cukru, w ielgachne m akagigi 
na p atyk ach , żarty ...

Zaś są  to  serca  na k ija ch  —  n a g ru by ch  k i­
ja c h  —  s e r c a !. . .  J. K.

o m m
Wpływ węgla, —  Wpływ światła.

A ngielski lekarz  W illiam  B e n n e t t  w ygłosił 
odczyt w Londynie o raku , i w  tym  odczycie 
podał dziw ne spostrzeżenia o rozpow szechnieniu  
ra k a . Tw ierdzi on —  w edług pism a „T ribu n s 
de G e n e v e " — że is tn ie je  ścisły  stosu n ek  za­
leżności pom iędzy rak iem  a  —  w ę g l e m .  J a k  
to  rozu m ieć? Otóż W . B en n e tt sa m jo ra z  inny 
jeszcze  lekarz  G reen  pozbierali dane o rozpo­
w szechnieniu  ra k a  w różnych m iejscow ościach  
an g ielsk ich  i spostrzegli podobno, że w szędzie 
ra k  je s t  częstym  gościem , g d z i e  s i ę  o p a l a  
w ę g ł e m .  O dw rotnie tam , gdzie w ęgla się  nie 
używ a, rak a  n iem a. Np. w szkockim  okręgu 
N airn ra k a  spotykam y ty lk o  w m iejscow ościach  
z opałem  w ęglow ym , natom iast n iem a go tam , 
gdzie s ię  używ a t o r f u .  T o  sam o widzim y w 
w in n y ch  m iejscow ościach , z w yjątk iem  jed n e j 
m iejscow ości, gdzie to rf służy opałem , a jed n ak  
choroba rak a  je s t  na porządku dziennym . A le 
przy  bliższem  zbadaniu p okazu je się , że to rf 
m iejscow y w yjątkow o w danej m iejscow ości 
zbliża się  sw ym  sjcładem do w ęgla,

A teraz d r u g a  hypoteza, k tó rą  oczyw iście 
rów nież podajem y ze w szelkiem i m ożłiw em i za­
strzeżeniam i.

T a  druga pochodzi od lek arza  am eryk ań ­
sk iego. J a k  donosi „New Jo r k  A m erican ", dr 
S . B l a i r  z F iladelfii, red ak to r pew nego pism a 
lek arsk ieg o , stw orzył tak ą  h y p otezę : r a k  t o  
g ł ó d  ś w i a t ł a .  Sp ostrzeżen ia  au tora zdają się 
przem aw iać za tą  hypotezą. W ychodzi z tego 
założenia, że ciało  człow ieka, ja k  ciało  każdego 
zw ierzęcia, p o trzebu je konieczn ie dla sw ego n or­
m alnego rozw oju  —  św iatła. T ym czasem  ludzie 
ku ltu raln i p rzy kryw ają  ciało  ubraniem .

Od tego  pow sta je  ra k . Z resztą n ależy  zw ażyć, 
iż dużą ro lę  odgryw a tu  k olor skóry . Np. u 
człow ieka b i a ł e g o  prom ienie bardzo m ało 
przen ik a ją  w ew nątrz i o d b ija ją  się od pow ierz­

chni. U In d y an in a , c z e r w o n o s k ó r e g o  skóra 
od bija  ty lko prom ienie czerw one lub oranżow e. 
U człow ieka rasy  ż ó ł t e j ,  C hińczyka np. skóra 
odbija  prom ienie żółte, oranżow e i czerw one. 
N atom iast czarny  m u r z y n  zab iera  niem al 
w szystkie  g atu nki prom ieni. No i cóż w idzim y? 
Oto w śród b ia ły ch  rak  je s t  bardzo częsty , wśród 
żółtych rzadszy, wśród czerw onych jeszcze  rzad ­
szy, w śród m urzynów  w reszcie je s t  rzadkim  
w yjątkiem . C iekaw a rzebz, że np. m urzyni am e­
ry k ań scy , k tórzy u b iera ją  się  po eu ropejsku , 
ch oru ją  na rak a  tak  sam o często  ja k  E u rop e j­
czy cy : skóra bow iem  ich  je s t  u kry ta  przed dzia­
łaniem  zbaw czego słońca.

K a r y  e r a  p o s ł a .
W śród now ow ybranych posłów  parlam entu  

francu skiego je s t  n ie jak i P io tr R am ell, p oseł j e ­
dnego z okręgów  południow ych n a  pograniczu 
h iszp ańskiem . Ja k o  p oseł, n ależy  do grupy „nie­
zaw isłych so cy alistów ". C iekaw ym  je s t  przebieg  
jeg o  życia.

Skoń czy ł on najp ierw  szkołę kolon ialną w 
Paryżu , ja k o  jed en  z najzd oln ie jszych  uczniów . 
O trzym ał posadę w środkow ej A fryce, a le  że 
go m urzyni i  środkow a A fryka nie pociągali, 
zrzekł się k a ry e ry  u rzędnika kolonialnego i po­
św ięcił s ię  sztuce ak to rsk ie j pod pseudonim em  
P io tra  R am eil. Założył „T eatr p oetów ", a le  że 
mu szedł k iep sko , został aktorem . W ystępow ał 
k ole jn o  w teatrach  p ary sk ich : O euvre, G ym na- 
se i P orte  St. M artin. W  tym  ostatnim  g ra ł już 
w ielk ie ro le , a le  jeszcze  n ie  głów ne, do k tó ­
ry ch  w zdychał.

W  r. 1900 porzucił tea tr i zapisał s ię  n a  u- 
n iw ersytecie  n a  w ydział praw niczy. W śród tego 
zaczął tw orzyć, w ystaw iając sw e utw ory w te a ­
trze „O eu vre“ lub w  jed nym  z w yn ajętych  przez 
sieb ie  teatrów . Ja k o  adw okat prow adził w iele 
procesów , k tóre mu przyniosły  sław ę. Szczegól­
n ie  zajm ow ał się praw am i i  losem  aktorów  i 
pierw szy w  p arlam encie francu skim  będzie o 
n ich  m ów ił, ja k o  zaw odow iec. C hce on poru­
szyć przedew szystkiem  spraw ę kontraktów , k tó ­
re  w ydają ak tora  na ła sk ę  i n ie łask ę  dyrektora. 
M inisteryum  pracy  u znaje to zło kontraktów  
ak torsk ich , a le  n ie  m a podstaw y praw nej do 
w kroczenia.

R am ell m a ju ż  poprzedników , k tórzy  od sztuki 
przeszli do p olityki. Je d e n  z obecnych  sen ato ­
rów , niegdyś m inister handlu, b y ł śpiew akiem  
w k ab aretach  n a  M ontm artre. Rów nież d yrek tor 
tea tru  A th en ee, zarazem  doktor m edycyny, s ta ­
w ał do w yborów , a le  przepadł. R am ell w ięc 
pierw szy będzie przem aw iał, ja k o  ak tor w p ar­
lam encie francu skim .

i i  szw i
Świeże powietrze w salach szkolnych.

A m eryk ańsk ie  w ładze szkolne w prow adziły 
w ostatn ich  czasach  w iele now ych pom ysłów  
w  zak resie  szkolnej h yg ien y . N ow ością są  tak  
zw ane baw ełn iane okna, k tóre m a ją  w pew nym  
stopniu zastąp ić używ anie szyb w oknach  sal, 
licznie uczęszczanych.

Do pokoju , w którym  urządzono pierw szą 
próbę, wprow adzono ogrzew anie zapom ocą go­
rąceg o  p o w ie trza ; pod oknam i um ieszczono ta k ­
że przew ody dla ogrzew ania zapom ocą p ary . 
P ięć  okien  pokoju  w ychodzi na w sch ód ; w  zi­
m ie okna sta le  się  zam yka. O becnie dolne szy ­
by  w yjęto  z okien , a  na ich  m ie jsce  rozpięto 
liieb ie lo n ą  m ałery ę baw ełn ianą, tak , że w łaści­
w ie okna są  w czasie  nauki w zim ie otw arte. 
Przez p ory  m atery i przen ikało  do k lasy  św ieże 
pow ietrze, u su w ając duszną i g orącą  atm osferę, 
ja k a  się w ytw arzała zw łaszcza w zim ow ych 
m iesiącach , gdy k lasy  b y ły  p rzep ełn ione. U stały  
także b ó łe  głow y i choroby  przewodów odde­
chow ych u uczniów .

U stalono sposób p o stęp o w an ia : R an o, przed 
rozpoczęciem  nau k i słu żący  zam ykał okna i o- 
grzew ał pokój zapom ocą gorącego  pow ietrza,

dopóki nie zapanow ała norm alna tem peratur ’ 
O grzew anie parą  w prowadza rów nocześnie P 
trzehną ilość w ilgoci. Gdy się n au ka roZP 
ezyna, usuw a szyby  z dolnych części ok1® ’ 
rozpina cien k ą  m atery ę baw ełn ianą i za®y 
dopływ ciep łego pow ietrza. T em p eratu ra ® 
zm ienia się , ja k  gdyby w okn ach  by ły  ty 
szyby, a le  p ozosta je  przytem  czystą, czego prZ' 
szybach  n ie  m ożna osiągnąć. ^

M aterya ta n ie zaciem nia przytem  światłu  ̂
k lasie , m usi by ć jed n a k  bardzo czysto  utrz), 
m aną. N ajciekaw szym  w ynikiem  je s t  to , że dzl® 
w tak ich  uczą się  daleko lep ie j, w ięcej 
pracow ać. Ich  stan  zdrow otny b y ł daleko lejT 
szym , niż u uczniów  k las o oknach szybowy® ‘ 
C zęść nauczycieli patrzyła  zrazu n a  te  u s i ł o ^  
n ia ob o ję tn ie  i n iedow ierzająco, obecn ie jedua, 
po stw ierdzeniu  dodatnich w yników , „baWe 
nian e szy b y " z jaw ia ją  się  coraz częście j w sZk ' 
łach . jj

P rzyd ałyby  się  i u n as, zw łaszcza w szkół3® 
średnich.

S p r a w y  p a r t y j n e .
Konferencya obwodowa. W  myśl uchwały Ko0?' 

tetu obwodowego dla Zachodniej Galicyi  ̂ 3
4 kwietnia 1914 roku zwołujemy do Krakowa 
dzień 31 maja br. konferencyę obwodową za®. n. 
dniej Galicyi z następującym porządkiem 
nym : 1) zagajenie i wybór prezydyum, 2) SP} 
wozdanie Komitetu obwodowego za rok ubie^J^
3) wybory d0 sejmu, 4) prasa partyjna, 5) g) 
komitetu obwodowego i komisyi kontrolującej, 
wnioski i interpelacye. .

W myśl statutu partyjnego na konferencyę 
wodową w ysyłają poufne zgromadzenia P3® *^ . 
każdej miejscowości, w której istnieje komitet P . 
ty jny (a w miastach podzielonych, zgromadź®^ 
partyjne każdego okręgu wyborczego) 2 deleg^ 0 ’ 
każdy komitet miejscowy i każdy komitet °^rr cy 
wy jednego delegata. Komitet miejscowy, 
funkcye komitetu okręgowego wysyła 2 delegat 
Konferencya odbędzie się na podstawie § 2

zgromadzeniach. W  Krakowie dnia 7 k'v .
Ili'.

wy o
tnia 1914. Za Komitet obwodowy: Dr K a ziku , 
Krzysztoń, przewodniczący, Tadeusz Ko^OP 
sekretarz. >
~  —    ....

Rozm aitośc i. ceS
Sensacyjny proces w Londynie. W ielki Pr.°9p 

rozpoczął się przed londyńskim sądem kry33 ^e. 
nym. Proces zarządzony został z powodu P ^  
kupstwa oficerów wyższej i  niższej rangi, cf  j j a  
otrzymania zamówień na dostawę żywności ^  
wojska. Oskarżonymi są dyrektorzy i  wielka 
urzędników fabryki Liptona, która prócz b0® 
dostarcza żywności każdego rodzaju. ^ aS. 0 liV, 
firmy Tomasz Lipton, który nie jest oska® -̂e, 
gdyż prawdopodobnie o zajściach tych nic D}t^epie 
dział, jest przyjacielem  króla. Na przemo 
prokuratora przybyli najwybitniejsi a d w o k a c i  
dynu i pierwszorzędna publiczność. W  swej gci< 
oświadczył prokurator, że jeden z urzędnik® ’ 0̂ly 
gany przez firmę Lipton z powodu złamani3 ^ 
traktu, wydał towarzystwu mierniczemu dok 
ty obciążające firmę Liptona. pod'

Uderzenie piorunu w urzędzie telefonicznym' deu
czas krótkotrwałej burzy uderzył piorun łY 'yetn 
z przewodów na urzędzie telefonicznym 0
pelhofie koło Berlina. Dwie telefonistki f ° S(jać sk 
durzone, a po przyjściu do przytomności u ^  
musiały do domu. Wypadek nie wywołał 
materyałnej. v 0w®?°

Najnowsze metody walk sufrażyste*- 3 ^e-
sposobu walki z policyą i sądami użyły gi? 
rowniczki sufrażystek Drumond i Fox. 
stawić przed sądem policyjnym z powodu u- 
wień podburzających. Zamiast udać się 113 .^ÓW113’ 
stawiły się jedna przed pałacem lorda g^ed*
druga przed pałacem Edwarda Carsona 1 b-
stanowisku pozostały ku uciesze zbieg® In3*; 
czącego się na tysiące przez kilka g® z^ arżone 
sufrażystki przynosiły im posiłek. Dwie o  ̂
oświadczyły, że to stanowisko obrały s°  zer0aWj?U 
powodu, że ci dwaj politycy również Pf_ —

G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S T W A  L U D O W E G O !
Prenumerata roczna
wraz z dodatkiem „Ruch 
pedagogiczny" dla nieezłon- 

ków Związku 8 koron.

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO 
: : :  POŚWIECONY SPRAWOM ZAWODOWYM 

   WYCHODZI DW A r a z y  w  m ies iącu .
n il

Adres Redakcyi I Af)D11
Kraków, g 

Rynek Błówny*-* -
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^  burzająco w sprawie Ulsteru, dlatego one szu-
14 u nich pomocy. Dwaj politycy na sufrażystbi 
e zważali i losem ich się nie zajęli. Sąd poli- 

Jitty wydał przeciwko obu kobietom nakaz are-

MWania‘“ onopol zapałkowy. W Niemczech związek nie- 
^ leekich fabrykantów zapałek zwrócił się z proś- 
^  do rządu i parlamentu o upaństwowienie fa- 
, rykacyi zapałek. Spotrzebowanie zapałek wsku- 

* użycia nieopodatkowanych zapalniczek benzy- 
^ c h  stale się cofa. Dawniej na głowę mieszkań- 

\Y Przypadało 2200  zapałek, dziś już tylko 1250.
tych warunkach przemysł zapałkowy stracił 

j,. bzieję utrzymania się i chce oddać swoje fabry- 
1 bo dyspozycyi rządu. Upaństwowienie tego przę­
s ł u  wymagałoby 35 do 40 milionów marek.

przeciwko sprawcy okrucieństw w Golo- 
b Sąd wojenny w Denverze wytoczył skargę 

Zeeiwko majorowi, dowodzącemu wojskiem pod- 
as zajść w Colorado, majorowi Hamrockowi o 

j. bpaienie, zabójstwa i kradzieże. Ja k  wiadomo, 
2 aJOr kazał żywcem spalić kilka kobiet i dzieci 
2 1-°dzin górniczych podczas zaburzeń w Colorado. 

a sprawy te odpowiadać ma obecnie przed sądem. 
t Eksplozya dynamitu w tunelu. W budującym się 

helu pod Canfranco w prowincyi Huesca, w Hi- 
•p Phnii) nastąpiła straszna eksplozya dynamitu.
. r''Qch robotników było zabitych na miejscu, kilku 
y % ch  odniosło ciężkie rany. Tunel zapadł sie. 
g cbodzi obawa, że pod gruzami znajduje się je- 

więcej zabitych robotników.
“kanda! w Petersburgu. Porucznik strzelców Sa- 

.■ ^ow , syn byłego ministra wojny Sacharowa, o- 
hi°jiy z siostrzenicą hrabiego Kokowcewa, sfał- 

s ^ a ł  weksel na nazwisko Kokowcewa. Pożyczył 
p°bie od kolegi Tichmenewa 10.000 rubli, a dla 
ę  ^Uośei dał mu na tę sumę weksel Kokowcewa. 
3 '  sumy nie zapłacił w oznaczonym terminie, 

‘erzyciel zwrócił się do Kokowcewa, który uznał 
i eksel za sfałszowany. Sacharow na mocy wyro- 

sądu honorowego opuścił służbę wojskową, po- 
sprawę tę oddano prokuratoryi.

f̂esztowanie" szpiega rosyjskiego. W Grudziądzu
sztowano 26-letniego czeladnika piekarskiego,

Schefflera, pochodzącego z Mogilna w Księstwie 
Poznańskiem. Scheffler miał od biura szpiegow­
skiego w Warszawie zlecenie, by zmierzył dokła­
dnie odległość pomiędzy halą balonów Zeppelina, 
w Gruppe pod Grudziądzem, a stacyą lotniczą w 
Grudziądzu. Znaleziono przy nim specyalny przy­
rząd, który miał mu służyć do mierzenia i zapi­
sywania wyników oraz paszport na fałszywe na­
zwisko. Za czynność swą odbierał od biura 60 ru­
bli miesięcznej pensyi. Aresztowano go, poczem 
próbował uciec, pochwycono go jednak w Kunter- 
sztynie pod Grudziądzem. Schefflera ściga również 
policya toruńska listem gończym za kradzież.

Tężec karku wśród załogi austryackiego okrętu 
wojennego. Donoszą urzędowo o kilku wypadkach 
tężca karku na austryackim okręcie wojennym 
„Zenta“, który obecnie na wodach dalmatyńskich 
pełni służbę jako okręt instrakcyjny wojskowej 
szkoły podoficerskiej w Sebenico. Z młodych lu­
dzi, którzy zapadli na tę chorobę, jeden umarł, a 
trzech innych znajduje się w obserwacyi lekar­
skiej. Okręt wezwano do Poli, gdzie przebyć ma 
pewien czas. Zarządzone środki zapobiegawcze u- 
niemożliwiają dalsze rozszerzanie się choroby.

Dlaczego były król Manuel rozwodzi się z żonę ? 
Przed trzema laty zjechała do Wiednia po raz pier­
wszy Gaby Deslys. Przywiozła ze sobą wspaniałe 
toalety, a zwłaszcza wspaniałą bieliznę koronko­
wą. Przywiozła mnóstwo klejnotów i taki zapas 
minimalny talentu, że nawet przez szkło powię­
kszające nikt nie zdołałby gó odkryć. Ani suknie, 
ani bielizna koronkowa, mocno wycięta od góry 
i mocno obcisła od dołu, nie pomogłyby subretce 
paryskiej zwrócić na siebie uwagi publiczności, 
gdyby nie rozgłos, że umiała ona w Lizbonie je ­
szcze za czasów, gdy młodziutki Manuel zasiadał 
na Konie portugalskim, zwrócić na siebie jego u- 
wagę. Między powodami, które przyczyniły się do 
zdepopularyzowania młodego króla i do pozbawie­
nia go tronu, Gaby Deslys zajmuje jedno z miejsc 
najpierwszycb. Dzienniki europejskie twierdzą, że 
między młodą parą, ekskrólem portugalskim i księ­
żniczką z domu Hohenzollern istnieje taka różnica 
charakterów, że niema mowy o wspólnem pożyciu

małżeńskiem. Podobno też królowa nie posiada 
takiej bielizny koronkowej, jak  Gaby Deslys. Na 
bieliznę koronkową panny Gaby Deslys składa się 
mnóstwo zwolenników, podczas gdy bieliznę kró­
lowej portugalskiej musi płacić albo mąż, albo pa­
pa. Ani jeden zaś, ani drugi nie rozporządzają ta­
kimi dochodami, aby mogli sprostać wydatkom, 
opędzanym u Gaby Deslys przez setkę wielbicieli. 
Kto przepędzał godziny w towarzystwie Gaby De­
slys, ten musiał zasmakować w rozmaitych fryka­
sach, których księżniczka z domu Hohenzollern 
nie może żadną miarą dostarczyć. Tak więc skoń­
czy się małżeństwo wesołego Portugalczyka. Księ­
żniczka wróci do papy, a wesoły Portugalczyk do 
Gaby Deslys. \ ■

* Poufne zebranie malarzy i lakierników odbę­
dzie się we czwartek dnia 21 b. m. o godz. 10-tej 
przed południem. Ze względu na ważność spraw 
wzywamy wszystkich malarzy i pokostników, by 
się punktualnie jaw ili. Zarząd.

* Baczność asesorowie sądu przemysłowego! We 
środę 20 maja odbędzie się zebranie i wykład w 
sali bibliotecznej Związku stow. rob. (Dunajewskie­
go 5 III p.). Przyjdźcie punktualnie o godz. 7-tya 
wieczór. Osobnych zawiadomień nie wysyłamy. —  
Zarząd krakowskiej grupy Stow. asesorów są­
dów przem. w Austryi.

* Posiedzenie komitetu dla zorganizowania dnia 
Kobiet odbędzie się we wtorek 19 bm. o godz. 7 
wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. Duna­
jewskiego 5, II p.).

* Organizacya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10— 1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, HI. p.). W  poniedziałki i czwartki od godz. 
7— 8 wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Du­
najewskiego 5, H. p.).

* Odznaki, breloki i szpilki metalowe P . P . S-
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco­
wego P . P . S. D., Dunajewskiego 5, H. p., oficy. 
ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór.

Już wyszedł z druku nowouzupełniony

•SKOROW IDZ
W s a  B ig i, c. k . kontrolorą poczt we Lwowie
^'••ara: Sądy, Prokuratorye, Dyrekcye okręgu skarb o- 
j,eg°, Posterunki żandarmeryi, Komendy wojskowe, 
a(ly powiatowe, Urzędy podatkowe, parafialne, Spis 

■ ».. ludności z roku 1910 itd. itd. . ; ..
j"8zbędny podręcznik dia każdego Urzędu i biura.
On J^bycia w każdej księgarni lub wprost u nakładcy : 
Warnia Ignacego Jasgera, Lwów, Pasaż Hausmana L. S. 

; eha egzemplarza 7 Kor. 50 hal., porto poleconej prze­
syłki 45 hal., razem 7 Kor. 95 hal.

Wysyłka następuje t y l k o  za gotówką.

;LEPS2¥£M HANMACIf

Największy wybór
WÓZKÓW DZIECIĘCYCH
w różnych gatunkach poleca po 
najtańszych cenach jedyny skład 
wózków dziecięcych własnego wyrobu

J. Bołwin, KrsKów, FloryaśsKa 24.
Cenniki na żądanie.

T E L E S K O P  z mechaniczną zmianą 
obrazów tyiko dla panów. Do tego 50 
bardzo pikantnych fotogr. zdjęć darmo.

I Obrazy przedstawiają się skutkiem na- 
j der silnych szkieł bardzo ładnie i pla­
stycznie i jest ta panorama z mecha- 

sniczną wymianą obrazów ze względu 
na swą pikantność chętnie kupowana. 
Kompletna panorama z 50 fotografiami 

— -— tylko K 3-50. Wyłączna dyskretna wy- 
- zaliczką. M. Swobodo, Yifiedań, ill/2. Hiassgasss 13/282.

OKRĘTOW E
d o  m M t

i KANADY
KTO S IĘ  CHCE UCHR0MIC 

0 0  ZAWODÓW i S T R A T , 

MIECH ŻĄDA  POUCZEŃ. 

Z O flft

B m u m Etm
O Ś W I Ę C I M .

i
Z doświadczenia drugich szczęśliwie korzy­

stać, to jest tajemnicą jasnej głowy. — Miliony 
gospodyń, nauczycielek gotowania ł kucharek 
są zgodne w zachwalaniu preparatu Dra Oetkera; 
długoletnie doświadczenie nauczyło ich cenić 
Dra Oetkera proszek do pieczywa, cukier wani­
liowy, proszek do pudiugów, gustyn, Regina- 
żelatynę i Dra Oetkera proszek do sporządzania 
sosu i mądre, młode gospodynie przez używanie 
proszków Oetkera zyskują sławę dobrych gospo­
dyń. Na półkach w kuchni mają zawsze w za­
pasie ładne Oetkera paczki i Oetkera broszurkę 
i nigdy nie są w kłopocie, gdy niespodziewany 
gość tuż przed obiadem do kuchni zapuka, 
w której w naczyniach aluminiowych, niklowych 
i porcelanowych sporządzane są potrawy, nektar 
i ambrozya dla kochanego małżonka.

£g nadszedł świeży wielki transport

i! Polisy laiisMiej
Sprzedaję takową n a w a g ę  po cenach dawniejszych. 
Tamże do sprzedania szkło i majolika luksusowa po ba­
jecznie niskich cenach. —  Puszki na lody i makutry 

w każdej wielkości na składzie.

Mi Zangen, Kraków, ulica Sławkowska L. 31.

M. IB . WEIISBERG
Kraków, ul. Starowiślna 10 --Tel., 3058 
polecają R o w e r y  pierwszorzędnych fabryk 

; Maszyny do szycia.z 
Gramofony i płyty.

Dogoiae wainii zapłaty. f§ | Dogodne warunkrzanlafy.
Cenniki wysyła się na żądanie bezpłatnie.

Czy istnieje natychmiast nleszlpdliwie działający środek przeciw

Bardzo zajmująca broszura o zdumiewającem odkrycia 
niemieckiego badacza Afryki (które także przez licznych 
niemieckich i zagranicznych profesorów i lekarzy uznane), 
wysyła po przesłania 20 hal. w zamkniętej podwójnej ko­
percie bez druku Dr. med. H. Seemann, Sommorfeld 89 (Ffo). 
Panowie każdego wieku, którzy dotychczas wszystko moż­
liwe (aparaty, pigułki, metody, proszki, tak zwane środki 
wzmacniające i t. d.) bezskutecznie używali, będą mi w dzię- 
czni po przeczytaniu mojej broszury. Napiszcie natychmiast, 
gdyż tylko pewna Jlość, egzemplarzy jest .do dyspozycji,
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gyjj ogę polecić starszą osobę 

cjo towarzystaw dziecka 
lub panienki wyjeżdżającej 
po kąpiel. Wymagany tylko 
zwrot kosztów podróży i u- 
trzymanie. Hrabina Wielopol­
ska, Złoczów.

Młoda panna
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady, do biura, do towarzy­
stwa, zarządu domu, lub ka- 
syerki. Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je Dział inseratowy „Naprzo- 
du‘‘, plac WW. Świętych 11.

w śródmieściu przy ru ­
chliw ej u licy  z 3— 4 po­
koi na I. piętrze w raz 
z przyległościam i, poszu­
k u je  się.

Zgłoszenia p rzy jm uje 
B iu ro  ogłoszeń F elik sa  
S ta ttera , K raków , plac 
W  W . Św ięty ch  11.

J a k ó h  F r e i e r
Z e g a r m is t r z  i ju b i le r  
Kraków, Karmelicka I. 4 0 .
Warsztat genewski przyjmuje 
wszelkie reperacye z 2-letnią 

pisemną gwarancyą.

Tanie emskie
1 kg.

pierze.
szarego  

dartego, K 2*—, 
lepszego K 2'40, 
półbiałego S'60. 
białego 4.80, la 

i puszystego 6'— 
najlepszego K 7*20 najprze­
dniejsza sorta K 8-40, kwapu 
(puchu) szarego K 6-~, bia­
łego K 12'— , najprzedniej­
szego puchu piersiowego Kor. 
14‘40. Gotowa pościel z gę- 
stęgo czerwonego nankinu t 
pierzyna lub piernat 180X118 
ran. po K 10, 12, 15, 18, 21, 
200X58 cm, po K 13, 15,18, 
21, 1 poduszka pod głowę 
80X140 cm. po K 3'—, 3'50. 
4-—, 90X70 cm. po K 4-50, 
5‘50, 6’—, 3-dzielne materace 
włosienne po K 27’— od łóż­
ka, lepsze K 33'— . Wysyłka 
od K 10’— począwszy franko 
za pobraniem. Wymiana do­
zwolona, za nieodpowiadające 

z.yraca się pieniądze. 
Próbki i cenniki da rmo.  

Benedykt Sachss!, Lobss nr 326 
kala Pilzna (Czechy),
Najlepszą w kraju

Dachówkę
z gliny odmulonej

Cegłę dętą
sklepieniową, jakoteż. 

P Ł Y T Y  G R A N IT O W E
®°/3o najlepszy materyal na 
chodniki, podwórza, koryta­
rze etc. po K 6 i K 4 za m  
KRAWĘŻNIKI granitowe po 
tor. 6 za 1 m. b. dostarcza

FABRYKA 
kamienia sztucznego { 
i dachówek we Lwowie

Zamówienia przyjmuje
B I U R O  C E N T R A L N E
Fabryki w gmachu Ranku Hi­
potecznego. Nr. telefonu 398.

w*u.yiv.j“'i Tfraw

Z końcem b. r. pojawi się

iiiilii istryaMsf. i Mi i Iraiawte
Księga ta zawierać będzie przeszło

150.000 adresów
firm handlowych, przemysłowych, lekarzy, adwo­
katów, notaryuszów etc., ułożonych wedle gałęzi 
przemysłu, a w  ich obrębie wedle miejscowości.

Będzie to najtańsza i najwierniejsza księga 
adresowa.

Wydawnictwo to uzyskało aprobatę c. k. Mi­
nisterstwa handlu jakoteż Izb handlowo-przemy- 
słowych Monarchii.

Cena subskrypcyjna K 16*—
Po ukazaniu s ię  20’—

Nakładca Aleksander Dorn, Wiedeń.
Za m ów ien ia  na egzemplarze, dodatkowe 

adresy i ogłoszenia przyjmuje wyłączne zastępstwo 
dla Galicyi zachodniej

Biuro ogłoszeń Fe liksa  S ta tte ra
Kraków, plac WW. Świętych 11 :: Teiefon Hr. 1354.

(SŁAW NE LEKARSTWO
■̂
i

na padaczkę (chorobę św . W alentego) na ogólne osłab ien ie 
nerw ow e, kurcze nerw ow e i tym  podobne choroby —  zalecam y 

usilnie środek pod nazw ą
M1 „E P IL lP T i€O N “ Pr® W eila |

S Pasty lk i te  działają znakom icie i są w edle zdania i pośw iadczeń jfg
lekarzy  całego św iata najlepszym  środkiem  w szczególności ||

H  n a  c h o r o b ę  ś w .  W a l e n t e g o .

gra Leczenie trwa około 6 m iesięcy . —  1 pudełko z 60 pigułkam i gp
j l i  na 1 m iesiąc kosztuje z opłaconą pocztą i dokładnem  puczeniem  1|
" *  Nr. 66, kor. 8 ‘— . Prosim y zam aw iać z głów nego składu dla G alicyi, ®

Bukow iny i Ś ląsk a  austr. z Apteki Szymona Edelmanamana w Samborze. J t

Spotka Fakturowa w Krakowie
Stow . zar. z ogr. por.

ULICA PODWALE L  7
Zcłoioaa dia Salicyl Zachodniej przez Bank Krajowy Królestwa Galicy! 

i Ludomeryi z Wieik. Księstwem Krakowskiem

-  FILIA w TARNOWIE
Eskoniuje: Faktury, Rymesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki ’ko­
lejowe, oraz wszelkie pretensye kupieckie. — Załatwia inkasa.

Udziela kredytu w rachunku  ̂bieżącym.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i rachunek bieżący

I oprocentowuje 
takowe po 5  ° l

od  następnego crnTS 
po włożeniu.

Wypłaca codziennie nawet większe kwoty bez wypowiedzenia 
Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych funduszów.

GODZINY KASOWE:
od 9 rano do 2 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt.

na sezon wiosenny i letni 1914 roku. 
Kupon długości 3’10 mtr. wy- f i  kupon K | 
starczający na kompletne uhra- j \ j™po“ f  *5 
nie męskie (m arynarkę, kam i- j 1 kupon k  I7 
zelkę i spodnie) kosztuje tylko t 1  kupon K 20 
Kupon wystarczający na czarne ubrania salonowe 
K 20'—, Wszelki* sukna na zarzutki, ubrania tury* 
styczne, kamgamy jedwabne 1 Ł p. wysyła po ce­
nach fabrycznych znany z rzetelności skład suka®

SiegeS-irnhof w Bernie (Morawy)
Próbki darmo i opłatnie.

Korzyść!, jakie zyskuje każdy sprowadzający materye 
z miejsca fabrycznego wprost z firmy Slegal-lmhoi 
są znaczne. Stałe niskie ceny. Wielki wybór. Ścisłe naj­
dokładniejsze wykonanie nawet najmniejszych za­

mówień 5 najnowszych materyi.

W reszc ie  ce l upragniony 
osiągn ięty.

Po wieloletnich ba­
daniach i  dośw iad ­
czeniach możemy, o* 
parci na zadziwia­
jących rezultatach, 

, stwierdzić, że tylko 
1 przy użyciu Kreiłiu 

.Splendor" osią- 
) gnąc można białą, 
delikatną, aksam1" 
tną, piękną, świeżą, 
podziwienia godną 
cerę; znikają piegi, 
plamy, zaczerwie­
nienia, bruzdy itd- 

Krem „Splendor" jedynie daje prawdziwą pi?" 
kność; setki osób o twarzach zeszpeconych, zmie­
niają się tak dalece, że zwracają uwagę świeżością 
i pięknością swej cery. Szanowne Panie! Radzimy 
Wam, byście używały jedynie Kremu „Splendor", 
który chemicznie zbadany, okazał się zupełnie nie­
szkodliwym do pielęgnowania twarzy i rąk i jest 
ogólnie polecany.

1 pudełko kremu „Splendor", wystarczające 
na szereg miesięcy, Kor. 4‘—, 1 pudełko pudrd 
„Splendor" K 1‘50, mydło „Splendor" K 1’20. 

Skład główny Lloyd Apotheke, Triest.
W  Krakowie do nabycia w znanych aptekach 

i składach perfumeryi. • >’«
Bliższych objaśnień na żądanie kartą korespon­

dencyjną udzieli dyskretnie ’ C. Capoćiortco, vi® 
Ponteresso Nr. 3, Triest. Wysyłki uskuteczni® 
się szybko za nadesłaniem gotówki lub za pobraniem-

1 NIEBYWAŁY SUKCES!
13 Najbardziej

Największy odbyt.
poszukiwaną i najulubieńszą

jest bezsprzecznie:

KOSMOS
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dobry, tani rower ludowy, _ ,
El Katalogi darmo i opłatnie od zastępcy: F. LORD, Kraków, • 

i Austr. Tow. fabryki broni w SteYr’| 
iaE!i3i3BBai3E3I3E]E0EE]I2E0i3I300^>^

p  RZĄDOWO UPRAWNIONA

g FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU*
□ CZNYDH i SPECYALNYCH LECZNlCZYun
□
□  pod firmą „

| K. Rżąca i Chmurski
Q  ... , i H a .  X ... n m 4 n ll l t f  4

□
w Krakowie, ulica św. Gertrudy

J-J wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej
S\Lek. krak. polecone przez toż Towarz. ™ pp Pf
O  MINERALNE, odpowiadające składem cbemi°£y, k
O wodom:Bilińskiej,Gieshiiblerskiej.Selterskiej spe-p
J-J Maryenbadzkiej, Hombrg, Kissingeu, tndw że- p  
O  cyaine lecznicze, jak: litową, bromową, )°“°  p
□  lnzistą, kwaśną, oraz wody mineralne normain t0. pj 
LI pisu Prof. Jarorskiego. — Sprzedaż częściej® {r!UikO- p 
O kach i drogueryack. — Cenniki na żądanie • a

g<
Wjrdawca: Ignacy Daszyński, — Redaktor odpowiedzialny: Ad3m Kropatsch.
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i3to>-Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon


